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K r a k ó w  2 6  s t y c z n i a .
Od chw ili k iedyśm y po ra z  o statn i n a  tem  

m iejscu p isali o S tan ach  Z jed n o czo n y ch , 
sp ra w a  ro zd z ia łu  tego  fed eracy jn eg o  Z w iąz­
ku  ogrom ne z ro b iła  postępy . R ew o lu cy a  K a ­
ro liny  p o łu d n io w ej, bo "tak  sam  p rezy d en t 
B uchanan  n a z w a ł ów  ruch sep ara ty sty czn y  
z a p o w ia d a ła  w  sam ym  zaw iązk u  sw ym  p o ­
w odzen ie , gdyż od  razu  o rg a n iz o w a ła  się 
ad m in is tracy jn ie . P ie rw e j m y ślan o  w K aro ­
lin ie o w a ru n k a c h  w ew n ętrzn y ch  udzielnego  
p ań s tw a , an iże li o zabezp ieczen iu  się p rzed  
zew nętrznym  n ap ad em , p ierw ej o ad m in is tra ­
c j i  an iże .i o w ojsku . P o z w a la ły  n a  to  szczę- 
s i we oko licznośc i, a  zw ła szcza , że S tany 
Z jed n o czo n e  nie m ia ły  do tąd  arm ii s ta łe j, 
•i e ty Iko m a łe  s iły  w o jsk o w e do koniecz- 
nJ c i o g ran iczo n e  po trzeb . P raw d a , że M or­
m onom  nie u m ian o  d ać  ra d y , a le  za  to j a ­
kiej u żyw ano  w olności, ja k  co raz  bardziej 
w z ra s ta ła  ta pom yślność  w  budżecie  zaw sze 
oszczędność , k a p ita ł  a  n ie  długi. M ów im y 
te ra z  ja k b y  o p rzesz ło śc i, bo k to  w ie co 
się tc raz  stanie, i czy S tan y  Z jednoczone nie 

■ WJ?.rze(^ ,“ ui gdzie w y rzec  b ęd a  m usia- 
ń  o - Pj§kne  dnie A ra n ju e z ! ”... 

sta tnie w iad o m o ści donoszą , że k ra j A la­
bam a, M issisipi i F lo r id a  o g ło s iły  o d łą c z e ­
n ie  się sw oje od Z w iązku , p o d o b n ie  ja k  
K a ro lin a  p o łu d n io w a , a  G eo rg ia  m a w k ró ­
tce  to sam o uczynić. Z a  tem i zap ew n e  pó j­
d ą  i inne k ra je  zw iązk o w e , ch cące  za trzy ­
m ać  n iew olę , a  ro z d z ia ł p ó łn o cn y ch  i p o ­
łudn iow ych  S tan ó w  am ery k ań sk ich  ty lo k ro ­
tn e  zap o w iad an y , s tan ie  się, ja k  m ó w ią  dzi­
dzie d o k o n an y m . N iew o la  doprow a-
strofy . B y ł'itoprf! lj Zej czy  późn iej do k a ta -  
ści ch rześc iańsk ie j f  k ł a n k ła d ,zie spd łeczno- 
cy i n a  w olności o p a r te j , k tó ry ’“a i b o ^ I f b a  
by ło  p o m ału  u su n ąć , a lbo  w  k o ń cu  ro z k ła d  
n a s tąp ić  m usiał.

I za iste , w a rto  zw ró cić  u w ag ę  n a  re lig ij­
n ą  s tro n ę  tej sprawy, tem więcej, że s tro li­
n ie j n iew o li op iera li się n a  chrystyan izm ie 
i n a w e t tek s ta  św ięte, a  zw ła szcza  Śgo P a­
w ła  cy to w a li. A  przecież  ow e w ła śn ie  te ­
k s ta  Sg o P a w ła ,  i późn iejsze w szystk ich  do ­
k to ró w  K o ścio ła , m ian o w ic ie  Śgo A ugusty­
n a  i S. T o m asza  w  Summie, d ow odz iły  ty lko  
dw óch  rzeczy .

N ap rzó d  : że chrystyan izm  nie z ry w a ł ża- 
ny ch sp ó łeczn y ch  stosunków , n ie b u rzy ł 

żadnego  sp ó łeczn eg o  u k ład u . Z m ien ia ł p ier 
w sze u św ięca jąc  je  p rzez  w p ro w ad zen ie  n a j­
w yższej za sad y  m iło śc i b liźniego, p rzed  k tó ­
r ą  w szyscy  ludzie byli ró w n i, ró w n e  m ieli 
p ra w a  lub co  n a  jed n o  w ychodzi, ró w n e  o- 
bow iązk i, w p ro w ad za ją c  je d y n ą  ró w n o ść  n a  
• ec ie , i n a jlep szą  w o lność —  ró w n o ść  i 
VAonosc ch ize śc iań sk ą . Nie b u rz y ł żadnego  
sp > ecznego u k ła d u , a le  go o rg a n iz o w a ł po 
ch rześc iań sk u  w p ro w ad za ją c  p ra w d ę  i św ia ­
tło  tam  gdzie b y ły  b łą d  i ‘ ciem ności. W a l­
k a  b y ła  m ora lna , b ro n ią  b y ło  p rzek o n an ie , 
tryum fem  w ia ra . S ło w em , jeże li się ta k  w y ­
razu- w o lno , ab y  użyć dzisiejszego ję z y k a : 

ry styan izm  b y ł rew o lu cy a  boską. Bo i k tóż 
n i ? rze]Czł ,5 ze k ażd y  s to su n ek  n aw e t n iew ol- 
sip ?  ^e.g °  p a n a  Jest c a łk ie m  inny , jeże li
źnipon ° 8T  d °  n ie£ °  p ra w id ło  m iłośc i bli- 

o 5 vv em  znaczen iu , w jak iem  je  o g ła ­

s z a ł P a w e ł ś ty ?  K tóż n ie  w idzi, że  sto su ­
nek  ten będzie nie ty lko  znośnym , a le  że 
p rzes tan ie  byc  n iew o lą , w dzisiejszem  r o ­
zum ieniu  —  nie tej insty tucy i ja k  m ów ią 
A m ery k an ie  K a ro lin y ,— ale  ow ego  n ad u ży ­
c ia  i p o g w a łc en ia  p ra w  i godności cz ło w ie­
ka , jak iem  n iew o la  je s t w  sam ej rz ecz y ?  
N iew oln ik  w ed łu g  Śgo P a w ła , s ta jąc  się 
b l i ź n i m ,  p rz e s ta w a ł być r z e c z ą , ' a  to 
w ła śn ‘e cechu je  n iew olę . N ie d a  się w ięc 
z z a sa d ą  ch rześc iań sk ą  pogodzić  a m e ry k a ń ­
sk a  n iew o la . M ów im y tu abso lu tn ie , bo m ó­
w im y o z a sa d z ie : w y ją tk i n iczego  n ie d o ­
w o d zą  i p o tw ie rd z a ją  ty lk o  zasadę.

P o w tó re : tek s ta  O jców  K o śc io ła  dow o 
d zą ty lko  tej p ra w d y , że ja k  n iew o la  nie 
da  się z ch rystyan izm em  pogodzić, ta k  znów  
trudno  p o jąć  sp ó łeczn o ść  n iech rześc iań sk ą , 
bez n iew oli. J a k  słuszn ie z a u w a ż a ł jed en  
z n a jzn ak o m itszy ch  pub licystów  tego w ie­
ku, n iezb itj m d o w o d e m , że sp ó łeczn o ść  
p o g ań sk a  bez n iew oli obejść się nie m o­
g ła , jest to, ze żad en  filozof an i po lityk  
p ogańsk i, na jb ard z ie j n aw e t, ja k  dziś m ów ią 
h u m an itarn y , p rzec iw  n iew oli nie p o w staw a ł; 
n iem a n aw e t n igdzie w staroży tnośc i w zm ian- 
ki, ab y  ten  sto sunek  tak  godności c z ło w ie ­
k a  przeciw ny, n ie  w y d a w a ł mu się n a tu ra l­
ny i konieczny. Z ap o m in a ją  stro n n icy  n ie ­
w oli w  A m ery ce , o p ie ra jąc  się n a  ch ry s ty a ­
nizm ie, że ju ż  w r. 1167  P ap ież  A lek sa n ­
d e r 111 im ieniem  S oboru  og łosił, że chrze- 
śc ian ie  n i e  m o g ą  być  n iew o ln ik am i; za- 
z ap o m in a ją , że u n ich  n iem al jed n y ch  m ię­
dzy w szystk iem i ch rześc iań sk iem i n aro d am i 
istn ie je n iew ola , a  co  n a jg o rsza  n ie przez 
b ra k  cy w ilizacy i i ośw iaty , a le  jed y n ie  przez 
w zg ląd  n a  zysk  i in teres.

Je s t w ięc fa łsz  oczyw isty  w p o w o łan iu  się
r i n ^ \ 7 St^ an izm ’ a le  r ó w nież k łam  je s t w i­d oczny , g dy  Się s tronn icy  n iew oli p o w o ju ją
na w olność. W olność  jed n eg o  nie m oże być 
zaprzeczen iem  w o ln o śc i d rug iego . W o ln o ść  
kończy się tam gdzie się n iew o la  d rug iego  
zaczyna , g ra n ic ą  je j cudze p ra w o . W o ln o ść  
trzy m an ia  b liźniego w  n iew oli je s t fa łszem , 
nie ty lko  w  istocie rzeczy , a le  n aw e t w  sa ­
m em  w yrażen iu . Je s t nadużyciem  najw ię­
kszego  sk a rb u  ja k i  Bóg d a ł  cz ło w iek o w i na 
tej ziem i, a  jeże li sk a rb y  z a k o p a n e  bez 
uży tku  leżące , śc iąg a ją  ja k  w iem y  k a rę  gdy 
z n ich o b rach u n ek  zd a ć  p rzychodzi, n ie dzi­
w im y się w ca le , że n a d u ż y w a n e  g ro żą  
nią tak że . T o też po ło żen ie  A m ery k i w  tej 
chw ili m e w y d a je  n am  się w o ln em  od  nie 
bezp ieczeństw a.

I do tój s tro n y  w olności w  obecnój sp ra ­
w ie S tan ó w  Z jednoczonych  w iąże  się ściśle 
s tro n a  k o n sty tu cy jn a . C zy ro z e rw a n ie  Z w iąz­
ku, k o n fe d e ra cy i, n ie n ad w eręż a  p raw  ogółu? 
P r a w d a ,  że k o n sty tu cy a  a m e ry k a ń sk a  nie- 
p rz ew id z ia ła  tego p rz y p a d k u ; p raw d a , że 
Z w iązek  b y ł d o b ro w o ln y . P ięk n ie  to  z a p e ­
w ne w y p o w ied z ieć , ja k  uczyn ili re p u b lik a ­
nie w  N ow ym  J o rk u ,  że n ie  ch cą  dożyć 
ch w ili , w k tó re jb y  Z w iązek  zm u sza ł k ra j 
ja k i bagnetam i do p o zo s tan ia  w  k o n fe d e ra ­
cyi. A le czyż p rzez  to, że Z w iązek  b ag n e­
tam i zm uszać nie b ęd z ie , n ie  je s t  n ad u ż y ­
ciem w olności z ry w a ć  Z w ią z e k , k tó ry  p o ­
m yślność z a ,p ew n ia ł, d a w a ł po tęgę w szyst­
kim , i n a raża ć  o g ó ł n a  n iep rzew id z ian e  k o ­

leje , a  w szystko  d la  owój w olności u trz y ­
m an ia  n iew oli?  Czy k aż d y  obyw ate l S tanów  
Z jednoczonych nie m a p ra w a  do tćj p o ­
m yślnośc i , do tćj po tęg i a  zatem  i do u trz y ­
m an ia  Z w iązku? W  S onderbundzie  szw a j­
ca rsk im  szło  ty lko  o u trzym anie n ie p o d le ­
g ło śc i k an tonalnó j a  n ie o ze rw an ie  Z w iąz­
ku  helw eck ieg o . K ra jom  p o łu d n io w y m  S ta ­
nów  Z jednoczonych  Z w iązek  n iezap rzecza  
żadnych  p ra w  ty czący ch  się ich udzielnośc i, 
n iezap rzecza  im n aw e t p raw a  u trzy m an ia  
niew oli , a le  dość że n a  p rezy d en ta  w y b ra  
nym  zo s ta ł ab o licy o n is ta , że m ogą p ra w d o  
pod o b n ie  u trac ić  p ra w o  ścigan ia zb ieg łego  
n iew o ln ik a  n a  w olnem  tery to ry u m  i szczu ­
cia  go tam  psam i j a k  dzikiego zw ierza , aby  
na  m ocy w olności o g ła sza li od stąp ien ie  sw oje 
od Z w iązku  bez w zg lędu  n a  k o n s ty tu c ją , 
bez o d w o ły w an ia  się n aw e t do w y b o ró w  
po w szech n y ch , k tó re  jeże li k ied y  to w  tym  
p rz y p ad k u  za stó so w an ie  zn a le śćb y  m ogły . 
W olność  o rgan iczna p ań s tw a  federacy jnego , 
nie d a  się pod o b n o  ta k  abso lu tn ie  p ra k ty ­
k o w a ć  ja k  w olność o s o b is ta , bez n a raże n ia  
na  w ie lk ie  szkody ca łó j sp ó łeczn o śc i w  sk ład  
ten w chodzącćj.

S tro n a  p o lity czn a  tćj sp ra w y  obok  po 
w yższćj je s t g łów nie  h an d lo w ą . W idać ją  
najlep ićj w k ło p o cie  Anglii z tego  p o w o d u . 
C yfry tu są  c iek aw e. A nglia  sp ro w ad za  4 8 0 0 0  
ia k  b aw e łn y , z tych  4 1 0 0 0  z A m ery k i, i 

to  p o łu d n io w ćj. P ięć  m ilionów  rob o tn ik ó w  
w A nglii żyje z w y ro b ó w f b aw e łn ia n y ch . 
D o tąd  n ic  prostszego . N azw a S tan ó w  Z je­
dnoczonych i Z w iązek  o s ła n ia ły  ten  h an d e l 
abo lieyon istów  ang ielsk ich  z n iew oln iczem  
po łudn iem  am ery k ań sk iem . A le d z iś , jeże li 
jo łu d n ie  ja k  się zd a je  zaw iąże  k o n fed e ra - 
c y ę , i z a z ą d a  od A nglii u zn a n ia , jak ie ż  b ę­
dzie po ło żen ie  cyw ilizow anćj W . Brytanii?
U z n a ć ,  to  p o p i e r a ć  n i e w o l ę , U tórć j  s ię  p r z e ­
ciw nikiem  o g ła sza ; n ie  uznać to n ie m ieć
b aw e łn y  i zag ło d z ić  pięć. m ilionów  ro b o tn i­
ków . Times tćm  się p o c ie sza , że za  dziesięć 
la t ,  inne k ra je  ja k o  B raz y lia , E g ip t i In d y e  
k tó re  dziś razem  7000  p a k  d o s ta rc z a ją , d o ­
s ta rc zać  b ęd ą  w szystk ićj p o trzebnćj ilości, 
a le  cóż ro b ić  z ow em i pięciu m ilionam i lu ­
dzi p rzez  la t  d z iesięć?  Jeżeli zaś ów  h an d e l 
z A nglią  p rze rw ie  się, co p o czn ą  k ra je  p o ­
łu d n io w e ?  Juz teraz  ja k  d o n o sz ą , z p o w o ­
du  ow ego  w strząśn ien ia  cierp i h an d e l w  C h ar­
lesto n  i n a rz e k a n ia  są  w ielk ie . Cóż bedzie 
dalćj ?... *

B u ch an an  ja k  p isz ą , n ie tra c i jeszcze n a ­
dziei i chce  p ro p o n o w ać  w y tk n ięc ie  g ran icy  
m iędzy p ó łn o cą  i p o łu d n ie m , g ran icy  s ta ­
now czej, po jed n ć j jć j stron ie w o ln o ść  z tam ­
tej n iew o la . P ro je k t też b y ł  j uż raz  p o d a­
w an y  i ja k o  n iep rak ty czn y  o d rzu co n y  n a  
kongresie . W  rzeczy  sam ćj sp rzec iw ia  on 
się w o ln o śc i, bo  czyz d la  teg o  n ie  m ia łb y  
kraj p o łu d n io w y  znieść n iew o lę  jeże li m u 
się p o d o b a ,  że n a  po łu d n iu  leży? Jeże li co 
pow inno  b y ć  zostaw ionem  w o ln o śc i to w ła ­
śnie znoszenie n iew oli. T ru d n o  w ięc  p rz y ­
puścić  ta k o w y  kom prom is, zw ła szcz a  gdy 
rzeczy  ta k  d a lek o  zaszły- B u ch an an  n ie  m o­
że d o ty ch czas uzyc środków  p rzym usow ych , 
bo ża d en  m in is te r w y k o n ać  n iech ce  ro z k a ­
zów  i je d e n  po drugim  p o d a je  się do d y ­
m isjo , n iech cąc  d ać  h asła  do w ojny  dom o-

w ćj, k tó rć j pod o b n o  i ta k  u n ik n ąć  n iep o d o ­
bna. A le p. B uchanan  ustępu je k rz e s ła  p re ­
zyden ta  a  ra czć j domu białegs p. L in co ln o w i 
d. 4  m a rc a  T en  ostatn i m a  bjrć en erg iczny  
i sp o d z iew a ją  się po  n i m,  że zb ro jn ą  s iłą  
zechce  u trz ju n ac  konsty tu cy ę . P rzy p u śćm y , 
że w y staw i a rm ię  i zw ycięży  P o łu d n ie , lubo 
je s t to  jeszcze  p ro b lem aty czn e . C zy przez 
to u trzy m a Z w iąz ek ?  W ątp im y , bo w  rz e ­
czy sam ćj m ieli słu szn ie  rep u b lik an ie  z N o ­
w ego J o r k u : n a  bagnetach  S tany  Z jed n o ­
czone  o p ie rać  się nie m ogą. C hyba że sp ra w ­
dzi się p rzep o w ied n ia  z a  poby tu  księc ia  
W alii jed n eg o  z dzienn ików , k tó ry  z nocy 
k s ięc ia  w białym domu p rzepędzonćj w ró ży ł, 
ze dom  ten  za jm ie  k ied y ś p a n u ją c y  książę  
w A m eryce.

W o ln o ść  a m e ry k a ń sk a  chyli się do u p a d ­
ku. Sm utny to  z a p raw d ę  w id o k ! C zyżby 
p rzezn aczen iem  b y ło  każd ćj sp ó łeczn o śc i 
p rzech o d z ić  ko lejno  p rzez  d esp o ty zm  i w o l­
ność, i zu ży w ać n ad u ży ciem  je d n o  i drugie? 
Pom im o częstego  p o w ta rz a n ia , że tak ie  je s ; 
p rzezn aczen ie  w szystk ich  sp ó łeczeń stw , po ­
m im o częstszych  je szcze  p rz y k ła d ó w , że tak  
się d z ie je , m am y  inne p rz e k o n a n ie , in n ą  
w ia rę  w  p rzezn aczen ie  ludzkości. A m am y 
ją  w ła śn ie  d la  te g o , że w tak ich  zw ro tach  
w idzim y zaw sze n a d u ż y c ie , cz jd i b ra k  sp ra ­
w ied liw ośc i. I A m ery k a  n ie b ierze  za  p o d ­
s taw ę sp raw ied liw o śc i a le  w o ln o ść  k tó ra  
w tćj sp ra w ie  in te re s  ty lk o  p o k ry w a . N a 
fa łszu  m oże w o ln o ść  chw ilow o  s p o c z ą ć , ale 
o stać  się d ługo  n ie zd o ła . Je s t to  w łaśn ie  
d ow ód  w yższego p rzezn a cze n ia  ludzkości, 
m o ra lnego  jć j ce lu . D o p ó k i w polityce s p ra ­
w ied liw o ść  n ie  będzie p rzy ję tą  za  zasadę, 
d o p ó k i n ie  będzie  z a d o ść  uczy n ien ia  p ra ­
w om  C z ło w iek a , d o p ó t y  o w a  k o ld j  fa ta ln a  
będzie  opa trzną  k a r ą ,  w y m ie r z a n ą ,  na  sp ó ­

łecz n o śc i , k tó re  się ch rześc iańsk iem i być 
m ie n ią , a  p o stęp u ją  n ie raz  gorzćj niżeli po­
gańskie ,  b o  te  an i światła ani uczucia spra­
w ied liw o śc i n ie m ia ły  i n aw e t m ieć nie 
m ogły .

z współziomków znający kraj nasz nie zaprzeczy 
że włościanie będąc zdemoralizowani poczucia na­
rodowości nie m ają, owszem wbrew takowej są 
przeciwni, nadto wyobrażenia reprezentanta kraju 
nie posiadają; na tej podstawie opierając moje 
zdanie, zdawało mi się, że ich obecność na sej­
mie żadnej korzyści krajowi przynieść nie może. 
Zdaje s ię , że i Rząd wychodząc z tej zasady, 
który jak  każdy rząd stara się mieć większość 
w sejmach, postanowił, jak  nas wiadomości do­
chodzą, że trzecia część liczby posłów ma być 
wybraną z wyborów gmin wiejskich.

Oświadczenie szanownego korespondenta zna d  
potrzebą jeat, b y  się włościanie oświe­

cili i przyszli do przekonania, że ci do których 
me mają zaufania radzą dla dobra ogdlu, podzie­
lam jak najzupełniej, owszem jestem przekonany, 
że zwrócenie na prawą drogę i kształcenie mo­
ralne włościan jest żywotną kwestyą kraju nasze­
go, którego wzrost, postęp i byt zależy po wię­
kszej części od podniesienia i przekształcenia ich 
wyobrażeń i naprowadzenia ich do przekonania, 
że pomyślność i dobry byt kraju tylko wspólncmi 
siłami może być osiągnięty. Ale kiedy przez lat 
80 pracowano nad zwichnięciem ich wyobrażeń, 
zaszczepiając nieufność do dawnych panów, zwró­
cenie na dobrą drogę nie da się tak łatwo osią- 
gnąć, i gdy autonomia krajowa w wykonanie wpro­
wadzoną zostanie, powinno być zadaniem samo­
rządu zwrócić pilne i baczne o k o , na moralne 
wykształcenie tej najliczniejszej warstwy ludu, a 
do tego najwięcej wpłynąć może wiejskie duebo 
wieństwo i nauczyciele szkółek wiejskich.

Na tćm kończę objaw zdania mego, poddając 
go pod sąd opinii współziomków.

K O R E SP O N O E N C Y A  C Z A S U .

Z pod Tarnowa 23 stycznia.
( r .  m . )  Szanowny korespondent z nad Białej ob 

jaw iając w N. 18 dziennika Czas, przeciwne zda 
nie względnie do wyboru i zasiadania włościan 
na pierwszym sejmie w Galicyi, chce aby takowi 
zasiedli w gronie reprezentantów kraju; a lubo 
przyznaje, że są zdemoralizowani i że w skutek 
tego stracili poczucie swej narodowości, uważa je ­
dnak że będąc uczęstnikami obrad sejmowych, 
będą się mogli oświecić i nabrać przekonania, 
że przedmioty obrad wcale nie będą prowadzone 
i nie będą miały na celu uszczerbku ich praw. 
Zgodziłbym się zupełnie ze zdaniem szanownego 
korespondenta, i wchodzę zupełnie w myśl jego, 
ale zgodziłbym się natenczas, gdyby pierwsze zgro­
madzenie reprezentantów kraju było zgromadze­
niem przygotowawczem, na któremby rozbierano 
przyszłe wnioski do sejmu, gdzieby wykładano 
prawidła i waiunki jak  mają radzić i zachować 
się wybrani. Ale gdy sejm pierwszy ma zadanie 
wprowadzić w życie autonomią krajową, zastóso- 
wać takową do potrzeb i usposobień narodowych, 
jednym słowem być organizacyjnym — taki sejm 
powinien być złożony z ludzi światłych, mających 
wewnętrzne poczucie swej narodowości, mających 
dokładne pojęcie ważnego obowiązku jaki kraj na 
nich włożył, i za którego sumienne wykonanie, 
temuż własnemu krajowi są odpowiedzialni. A gdy 
sam szanowny korespondent przyznaje, co i kaidy

Z Sanockiego 16 stycznia.

(t. o.) Otworzyła Reda key a swoje kolumny, bv 
kraj obrabiał kwestye t e r a z  n a s  interesujące, i cóż 
z tego wynikło? nasze z a g r o d y  całkiem podupa­
dną! gdy przed kilkoma miesiącami każdy właści­
ciel ziemi z a j ę t y  b y ł  t y l k o  swą ro lą , gorzelnią, 
chudoba, e tc .  i łamał sobie głowę jak zaradzić 
Zg „ , l i ź n i e  kartofli jak  się obronić od strofu jak

w £ £ U  &  S mnik1 ’ P0datki'  etc dl?sia oras; t a  -fc
gorzelni, stodole, szukaj w izbie, a znajdziesz go 
pewnie przy zielonym stoliku, karty zdeptane pod 
stołem, a natomiast stós gazet, a co gorsza, przy 
znienawidzonym kałamarzu, kreślącego co? artykuł 
do czasopisma. Choroba to epidemiczna; kiedy i 
ci nawet co w szóstym krzyżyku, oddaleni od wiel­
kiego świata całe życie z chłopem tylko rozmawiali 
obciążeni interesami i zajęci jedynie ziemia by ją 
uchronić od wywłaszczenia; co przez choroby wie­
zienie nieszczęścia domowe k y czn ie  i moraTuie 
podupadli, ośmielają się pisać do czasopism. 
zaprzeczony to dowód, że kraj ciężką złożony 
chorobą drzymał tylko, lecz żyje i żyć chce gdy 
N. Pan pozwolił, byśmy sami 0 polepszeniu na 
szego moralnie i materyalnie podupadłego bytu 
pomyśleć mogli, a tem samem przysporzyć zaso­
bów monarchię wspierających. Nie podchwytujcie 
czytelnicy moich żle może użytych wyrazów, mo­
żna bowiem dobrze myśleć, działać, choć nie gład­
ko się wysłowiać, raczcie rozważj’ć i rozebrać mój 
wniosek, któren z prawego polskiego, w żadcćj 
okoliczności niezmiennego dla kraju pochodzi u- 
czucia. Zrozumiemy się, nie wątpię, bo gdy serce 
prawe odzywa się wśród prawych, zlać się musi 
w jedno tętno narodowe, dążące do dobra’ ogól­
nego.

Pozwólcie więc szanowni ziomkowie bym zwró­
cił waszą uwagę moim kmiecem zdaniem na na­
stąpić mające wybory posłów na Sejm z upragnie­
niem oczekiwany, a któren stanowić będzie o na 
szćj przyszłości.

Sejm, jeżeli ma wywierać skutecznie w»pływ swój 
i władzę na cały naród, musi mieć ślepe, że tak  
powiem zaufanie całego kraju, by się mógł na nim. 
oprzeć, i do niego w razie potrzeby odwołać. B y  
więc taki sejm utworzyć, pow inniśm y się  starać by 
w jego składzie bez w zględn  na stan, religię i 
obrządek , r i tu a  (gdyż  różnicy narodowości miedzy

C z ę ś d  L i t e r a c k o - A r t y s t y c z n a .

W A C Ł A W  H A N K A
w s poinnieuie p oz iom ic .

J b l ? V Bał. u. na8 Wacława H anki, jeśli nie 
tnych ł ł, /  2 . ’.“ 'enia przywiązanego do staroży- 

N,Ut • P,eśni> g ,ośny(h Po św iciie? 
w p o r z c \ r - ew dŻaja(,ych prf Z ^ ragę’ nobliw ie 
odwiedzić nieprzeniósł nad sobą, a by nic
do nocv i Zacueg0 U!Sża> rezydującego od świtu 
zeunj eześk Z0De^° ks' ^ am’ w bibliotece mu-

p ^ - J w i ę c ć j  ciągnęło doń, to że mówił i pisał 
om Onatr* WA°t płynnie — a najgłówniejsza, że 
“tkieb • Pozwoliła odkryć zabytek, dla wszy- 
plieńoi barUA°n 8k,wiaóskick tak zaszczytny, jak 

j u  Armoryki dla Bretonów, jak  zagi 
H«n^CÓVv- R ek ?kaD£ynawów’ łak Nibelungi dla 

ankSi dopeinyP18 Królodworski znaleziony przez 
I  Igom i pieśni m b ,k ic “

wszystko faluj nnientem zacności rodu, a nade- 
wierzyli w 8amor0j adanym w oczy, tym, co nie- 
biorąe miarę z ty c^ ? ?  cywilizacyę Słowian, która 
miała tę treść co zabytków poetycznych
cem w sobie przeznaczaj B» * była ziarnćm noszą- 

Hanka mógł się nazyv^j?,W8Paniałego drzewa... 
T ^ o i a :  znalazł skarb L pravvdziwćm dzieckiem 

11 Da dnebu, dyplom, cJ y ta , współbraci zbo-
z dziejów wymaza­

nym nadawał w opinii świata prawo do życia i 
nazwiska...

Do tych tytułów Wacława Hanki dodać jeszcze
t r z e b a  i ten , Że n a j ż y w s z e  u t r z y m y  w a ł  s t o s u n k i  
naukowe z uczonymi wszystkich ziem słowiaó
skich; którzy mieli sobie za obowiązek ofiarować 
na jego ręce książki i pisma do muzeum, i pro­
wadzić z nim korespondencyę. Mąż ten w pewnym 
względzie stał się ogniskiem licznych literatur sło­
wiańskich, mianowicie dla tych, co badali początki 
dziejów, lub poświęcili się filologii; chociaż można
0 mm powiedzieć, że interesował się każdym ob 
jawem umysłowym, gdziekolwiek ten doszedł jakie­
go znaczenia.

Naii rodacy opatrzeni listami rekomendacjjne- 
mi do Pragi, zazwyczaj pierwszy krok robili do 
muzeum, gdzie ich z całą dobroduszuością i pro­
stotą mężczyzna dobrćj tuszy, okrągłego oblicza, 
witał ściśnieniem ręki i uśmiechem tak serde­
cznym, że odrazu topniały lody zwykłych ceremonii,
1 następywała pogadanka poufuych wywnętrzeń, 
nieustająca nawet przy pokazywaniu najrzadszych, 
podziw i wzruszenie budzących zabytków czy to 
w. rękopisach, czy zbrojach, orężach, i innych pa­
miątkach świetnćj przeszłości czeskićj.

Ten ranićj więcej był stosunek Wacława Hanki, 
z naszymi ziomkami. Dobry ten znajomy i przy­
jaciel każdego co w progi muzeum wstępował, 
opuścił to krzesło za zielonym stołem w bibliote 
ce, aby się połączyć z duchami przodków, których 
sławy i wielkości tak umiał bronić za życia.

Po krótkićj chorobie, na dniu 12 stycznia o szó- 
stćj wieczorem przeniósł 8ię do wieczności. Oto 
jest w krótkości jego żywot.

Wacław urodził się 10 czerwca 1791 r. w Horzy 
nie wsi w obwodzie królogradzkim. Ojciec jego

będąc zamożnym włościaninem, chciał syna na 
rolnika wychować — długo też zostawał w domu 
i poświęcał się pracom gospodarskim, jednakowmż
Ó ^ n a w e r i r ó ^ ^ i ^ ^ i i  ^ ł ę e ? ia <  u“ ial
sobie wyższy światek umysłowy, z Ą z u j ą T z n a
jomości z żołnierzami różnych krajów słowiańskich 
uczył się porównywać te języki z czeskim , i tym 
sposobem wcześnie sam sobie w yrobił praktyczną 
podstawę słowiańskiej filologii. Jak  widzimy był 
on urodzony na gramatyka.

Ojciec widząc, że chłopak rośnie, w obawie że­
by niebył wzięty na rekruta, oddał g0 do gimna- 
zyum w Królowemgradcn l«u/  r. Młodzieniec by­
strym obdarzony umysłem najtępiej ukończył stu­
dia nietylko gimnazyalne, ale i Da pra8kim j wie_ 
deńskim uniwersytecie, gdzie umiał około siebie 
gromadzić energiczniejszą i korniejszą młódź cze­
ską, i zapalać ją do pracy w hteraturze i w obro­
nie ojczystej mowy.

Wpływ jego wtenczas zdobyty, utrzymywał się do 
ostatka, zawsze Hanka był wyrocznią. p j8ZąC poe- 
zye czeskie, poświęcając się badani0m językowym 
znalazł on ogromne poparcie *  znakomitym uczo­
nym księdzu Józefie DobroWBkim. Ci dwaj uczeni 
niemogli się obejść bez siebie- Hanka bez bobrow­
skiego nie tak łatwo i prędko byłby dotarł do ją 
dra słowiańskiej mowy; nawzajem wiele najle­
pszych pomysłów i pism Dobrowskiego niebyłoby 
rozszerzyło się, ani weszło w praktyczne zastoso 
wame, gdyby czynny i nieugięty Hanka niebył 
na siebie przyjął roli apostoła systematu Dobrow 
skiego. Odnosi się to szczególniej do analogicznej 
pisowni podług zasad Dobrowskiego, chociaż lite­
rackie zwycięstwo odniesione przez Hankę na tem 
polu ściąguęło mu wielu nieprzyjaciół i naraziło

na prześladowania. W skutek też zaskarżenia pro­
fesora Najedly były mu odjęte publiczne odczyty 
na praskim uniwersytecie, gdzie wykładał zasady 
gramatyki Dobrowskiego. Dziwnie to brzmi, że za 
system pisowni łub gramatyki można się dobić 
korony męczeńskiej, tak samo jak gdzieindziej do 
biła się o nią poeta, filozof lub polityk— ale u Cze 
chów walka o język i jego zasady była tem czem 
walka o narodowość. Było to w 1817 r. kiedy wy 
dał ten swój Prawopis Czeski, który ściągnął na 
się taką burzę, a jednak w końcu zwyciężył.

Następuie powziął myśl ogłaszać staroczeskie za­
bytki piśmienne pod napisem: Starobyla składanie 
i pamat y  X I I I  a X I V  wieku z nejvzacniejszich 
rukopisoio wydana. Zaledwie wyszedł z druku pier­
wszy zeszyt tego ważnego zbioru literatury gdzie 
się mieściły rymowane kroniki i poemata rycerskie, 
uda się Hanka do Króledworu dla wypoczęcia po 
żmudnej pracy. Mając tam znajomych, zapoznał 
się bliżćj z księdzem Pankracym Borczem, i w roz­
mowie gdy przyszło na szczegóły o przeszłości 
tego miasteczka spustoszonego za czasów husyckich 
a poźnićj dotkniętego pożarem, dowiedział się od 
księdza Borcza że w kruchcie tamtejszego kościoła 
śród rozmaitych rupieci, mają być szczątki busy- 
ckich orężów i zwitków pergaminowych. Tknęło 
to Ilankę, poszedł tam i wygrzebał dwa wązkie 
prążki pergaminowe i dwanaście całych kartek za­
pisanych. Znalazłszy to, niespodziewał się j  ra2U 
jaki skarb miał w rękach; dopiero  po długiem ślę­
czeniu odkrył ważność rękopisu, i wyjednał sobie 
że osoby mogące nim rozporządzać ofiarowały mu 
g° na własność. On zaś obdarzył njm Muzeum 
Czeskie. Rok się przemokło przygotowanie tego 
zabytku do druku. Odt^d rozliczne wydania i prze- 
kłady nie tylko na wszystkie słowiańskie, ale i

obce języki europejskie, rozniosły sławę tych pie­
śni po całym świecie.

Rękopis króledworski, równie jak  Starobyla Skła­
danie przyczyniły^ się najdzielnićj do podniesienia 
literatury czeskićj, do ożywienia ducha narodo­
wego.

Czynność Hanki rozwinęła się niemnićj przy za­
łożeniu Czeskiego narodowego Muzeum w Pradze, 
które powstało składkami obywatelskiemi, i uwa- 
żaue jest jakby palladium narodowości i ’oświaty

Od r. 1820 zajął miejsce Bibliotekarza przy tym 
zakładzie, i miał sobie powierzony dozór nad' zbio­
rami archeologicznemu p rzez cjąg czterdziestoletni 
dzień w dzień pracował nad wzbogaceniem tych 
zbiorów^ a g  wnie, aby spokojnie, z powolnera 
wytrwa aWiązyWać stósunki na całym ziem
8!j T ć ku c, 7 8zarze» i tym sposobem wzajemnie
zbliżać ku sobie rozstrzelone plemiona. Jem a mo-

’ środkiem ułatwiającym po­
znanie się i porozumienie między uczonymi sło- 
wianemi. Rola ta odpowiadająca neutralności cze- 
8ą'ćj, wyrzuconćj dawno z kolei życia politycznego, 
nie 8ięgała jednak dalej, jak  do bliższego intere­
sowania się płodami umysłowemi ludów jednego 
szczepu.

W politycznem też p u b l i^ m  życiu, które o- 
iworzyło się dla Czech w r. H anka skromny 
tylko brał udział. W cza8'e b°ttibardowania Pragi 
ca Zielone Świątki Poz?8tał ńa swem stanowisku 
W Muzeum, i znakUu Się w położeniu wcaJe uie
bezpiecznem. 2 Ooinu muzealnego żadnćj nie
było zaczepi g e c iw  wojsku, mimo tego wystrzelano
W ° Wm 2  l 1?4 frontowe’ 1 grożono wjda- 
WZ a l n i e  ° d,0WĆj- Pe,ne P^w ięcenia’ się
nrzvwdzianpmi > okryte£? orderami rosyjskiemi, 
p yw em i W tćj trudrćj okoliczności, wstrzy-
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Rusinami a Polakami nierozumiem), ani jednćj nie- 
zabrakło znakomitości, która ma poważanie, mir 
w całym kraju; dla tego wnoszę: byśmy spisali 
osoby, które nieubliżając nikomu, m ają nieskazi­
telne polskie imie, to jest te które dały dowody 
prawości i cnót obywatelskich. Z tych to najpierw 
należałoby wybierać posłów. Mógłby kto powie­
dzieć: o nich nie zapomną, a na cóż mają być 
wybrani w kilku kołach w y b o r c z y c h ?  nm nieszko
dzi! my im zostawiemy wolność przyjęcia wyboru 
gdzie zechcą, a miejmy zastępcę w pogotowiu, 
tym sposobem oddamy cześć zasłudze, i zwrócimy 
uwagę na stopniową z n a k o m i t y c h  ludzi wziętość, 
jaką mają w narodzie. Posunęlibyśmy tym sposobem
0 jeden krok naprzód. Potem przystąpićby należało 
do wskazania osób, które w obwodzie szczegółowo 
uzyskały zaufanie, a dopiero w  ostatecznym razie 
szukać między osobami powiatów lub w kołacb 
wyborczych; unikajmy ile możności podziałów, a 
niespuszczajmy z oka ogółu, gdyż szczególnie na 
pierwszym Sejmie interesa ogólne kraju będą brane 
pod rozw agę , na późniejszych zaś co innego, bo i 
miejscowe interesa będą uwzględniane.

Powtóre, co do wyborów w ogólności: Zwróćmy 
uwagę na to, byśmy mogli w Sejmie zrównoważyć 
wyborem doświadczenie i rozwagę jednych, z te- 
oryami tegoczesnemi, energią i zapałem drugich 
by" wytrawione zdania pierwszych, ścierały się 
z młodocianemi, unoszącemi się zaletami drugich, 
by jedne hamowały młodzieńczy zapał, drugie 
podniecały rozwagę pierwszych. Zwróćmy więc 
przy wyborach oko nasze ua osoby przeszłości, i 
potem na osoby p r z y s z y c i ,  w  p ierw szych  odsla 
n ia jm y , szukajm y  zasługi dla kraju nieskazitelności
1 stałości charakteru, unikając najtroskliwiej cho­
rągiewek zmieniających kierunek za korzystnym 
powiewem wiatru, jednem słowem: patrzmy na 
dowiedzione staropolskie cnoty obywatelskie, z po­
wagą wieku; w drugich młodszych, szukajmy zdol 
ności, nauki gruntownćj, wymowy, dobrych oby­
czajów, religijności, dobrych chęci i energii z ule 
głością, z gw arancją możliwą prawej ich przy 
szłości. Niech doświadczenie przeszłości idzie w 
parze ręka w rękę z młodą nadzieją przyszłości, 
niech mają młodsi obszerne pole do przyswojenia 
sobie doświadczeń starszych, do rozwinięcia zdol­
ności i do zwrócenia na siebie uwagi, by gdy 
jedni ustąpią, oni godne zajęli miejsce reprezen 
tantów kraju, w lepszćj jak  nasza teraz dobie. 
A natenczas w Bogu nadzieja, że i my starzy do­
żyjemy choć jednćj chwili blogićj, która będzie 
nadgrodą przepędzonego nieomal lOOletniego nę 
dznego życia, a gdy ujrzemy Was objętych już 
lepszą z woli N. Fana teraźniejszością w czynie, 
spokojnie umierać będziemy w tern przekonaniu, 
iż dzieci nasze w calem znaczeniu swobodnem wol­
ności i narodowości oddychać będą powietrzem. 
Niech więc będzie teraz jedynem us i ln em  n a s / e n  
zadaniem w spokoju, zgodzie i jedności, wprowa 
dzić w czyn, w życie, objawioną nam łaskawie 
wolę N. Pana. Nakoniec puśćmy w niepamięć o 
sobistości, rosterki i nieporozumienia, owoc starań 
nieprzyjaciół naszych, które zagnieździły się w ka 
źdćj prawie okolicy kraju: karćmy błędy nasze, 
lecz w cichości między sobą, a szanujmy dobre 
imie i honor obywatelski, brońmy go w obec oh 
cych, bo kto go ironią kala, ten i sam siebie hańbi,
a  CO g o rsza  TOTd2.\eT«\3ĄC Btóawnki spó\ccT.ue, toy.-
dziera łono wspólnćj naszćj matki.

W ie d e ń  24 stycznia.
*  Zważywszy tę okoliczność, iż wiadomy re- 

krypt królewski wydanym został do komitatów i 
magistratów węgierskich, jako  takich, trudno się 
oprzeć spostrzeżeniu, iż rząd centralny sam ciągle, 
uznaje ową niejako podwójnie decentralizacyjną 
autonomią królestwa węgierskiego, k t ó r a  głównie
z tego wynika, że po w y r z e c z e n i u  zasady ogólnej
zdecentralizowania tego k r a j u ,  podobnie jak  i in­
nych w monarchii, n ie  dano mu własc uej auto 
Eomicznej k ra j°we  ̂ władzy naczelnej, ktor«j kraj 
ten u p a t r u j e  tylko we własnemodpowiedzialnem mi­
nisterstwie, lecz rozdzielono tę autonomią na czą 
stki przedstawiające się w komitatach i magi tratach. 
Jeszcze przed dyplomem październikowym, wtedy 
już, jak  sobie przypominacie, kiedy jei.erał Beuc 
dek wysłanym został do Węgier, przyrzekano naj 
więcej komitatom, bo się może spodziewano, że 
tym sposobem przez lokalne widoki i zajęcia 
dadzą się niejako neutralizować widoki i zajęcia 
całego kraju, widoki i zajęcia narodowe.

Po wydaniu dyplomu październikowego dozwo­
lono nasamprzód komitatom organizować się w 
zupełności, podczas kiedy organizacya całości kra 
ju, mianowicie władz naczelnych i sejmu szła żół­
wim krokim, jak  dziś jeszcze idzie. Cóż komita- 
ty m iały czynić, aby organizacya, życic i siły po- 
1 tyczne kraju nie rostrzeliły  się n a  atomy i nie 
rozpierzchły się w różne strony? — Z upełnie do 
wolnie postępować, trudno i nie prowadziłoby do 
celu, porozumiewać się dopiero i stanowić nowe 
prawa ogólne, jeszcze trudniej. Coź więc pozo­

stawało, jeżli nie uchwycenie tego, co przy końcu 
okresu dawniejszej organizacyi krajowej istniało 
a cały kraj wiązało i obowiązywało, uchwycenie 
konstytucyi r. 1848? Cokolwiek bądź, przyznać 
trzeba, że komitaty wiele taktu i zmysłu prawne­
go i politycznego okazały, że zdołały kraj jako 
tako od rozkładu zupełnego zachować.

Rząd zaś centrlny sam im to zadanie ułatwił, jak  
już w poprzednich listach zwracałem uwagę, sko­
ro im długi czas wszystkiego dozwalał i w nie­
jednym względzie ustawy r. 1848 uznawał.

Jeżeli im kio zarzuci, że Węgry mają przecież 
knncelaryą nadworną i namiestnictwo, to nie po­
trzebuję na to już dziś prawie odpowiadać, bo to 
powszechnie wiadomą rzeczą, jak te władze uwa­
żane są. Najlepszym zaś dowodem, jak  jo sam 
król uważa, jest owa okoliczność że nie do na
iniestnictwa teraz się odezwał, ale do komitatów.
Komitaty więc są jedynym prawie koustytucyj 
nym organem, jedyną konstytucyjną formą wę­
gierską, w której jeżli taką zgodność zdań i po­
stępowania spostrzegamy, to głownie ztąd wynika, 
że jest w nich uznanie jednej ogólnej podstawy 
prawnej, na której organizacya kraju oprzeć się 
może, a tą podstawą jest właśnie konstytucya r. 
1848. Komitaty też znów odpowiadają królowi na 
jego reskrypt poważnie a gorąco w imieniu calc 
go narodu. Do żądań dotychczas znanych przy­
było jeszcze przedstawienie, aby król zamieszka) 
w Węgrzech, gdzie królowie węgierscy z domu 
babsburgskiego, dostawszy koronę po bohaterskiej 
śmierci L u d w ik a  J a g ie l l o ń c z y k a ,  nigdy stale nil 
zamieszkali.

Jak przewidywałem, oporu właściwego, wprost 
wymierzonego nie ma, ale natomiast jes t wytrwa­
łość na stanowisku raz ząj tern, na stanowisku, 
które nie ma wprawdzie całkowicie za sobą pra­
wa dyplomu październikowego, ale ma za sobą 
prawa dawniejsze, w któr ch duchu i częściowem 
uznaniu dyplom napisany.

Onegdaj ogłoszono zamianowania do tak zwanej 
tabuli septemwiralnej czyli do najwyższego sądu 
węgierskiego. Dlatego te i sąd tak nazwany, bo 
początkowo złożony był tylko z siedmiu sędziów-, 
w r. 1723 było ich 8, w r. 1741 było 12, a w r. 
1842 już 20. Przy tutejszym sądzie najwyższym 
nie ma więc już senatu czy oddziału węgierskie­
go. Czy inne kroje mogłyby się czegoś podobne 
go domagać i spodziewać.? Teraz właśnie nad no- 
wę organizacya sądownictwa i nową procedurą 
sądową radzą; czyby nie można się przypomnieć? 
Ale zostawmy to sejmowi krajowemu.

mało w padających żołnierzy chcących się pomścu 
na tak zwanćj Swornosti, czyli g w a r d y i  n a r o d o ­
wej, której burzliwość chciało wojsko ukrócić.— 
Gdy jednak w muzeum nie znaleziono siły zbrój 
cćj, zakład ten przestał być w niebezpieczeństwie. 
Wyboru na sejm Rakuski nie przyjął Hanka; wolał 
jako prezydent słowiańskiej Lipy, zarabiać na 
współczucie i szacunek rodaków.

Ostatki lat jego w pewnym względzie zatrute 
były podejrzeniami, jakie pismo niemieckie 'Pages 
bote aus Bohmen rzuciło o wiarogodności Rękopi 
su Króledworskiego; za tym przykładem poszli i 
inni niemieccy erudyci i także kłam zadawali sło­
wiańskim zabytkom... Z tego wyniknął proces, któ 
ry  Hanka zrobił za obrazę swej osoby; proces wy  ̂
grał w sądzie, ; w opinii uczonych, których aż 
nadto oświeciły p18ma Pałuckiego i Szafarzykr. 
ażeby mieli w Rękopisu niewierzyć
tćm bardziej, że kiedy rękopis ten się znalazł 
żaden poeta czeski nie stał na tćj wysokości, 
żeby był zdolny153 c.°" P°dobnego napisać. Chcąc 
być Czattertonem więcej czegoś potrzeba jak daru 
naśladownictwa.

W ie d e ń  25 stycznia.
□  Odpowiedzi z komitatów nadchodzą i są do­

tąd. w tym samym duchu co ostrzy hornski adres. 
Węgrzy, jak  mówiłem, uważają swe postępowanie 
za konstytucyjne, opierają się na dyplomie z d. 
20 pażd. o tyle, o ile z niego do powrotu dawnej 
konstytucji przyjść mogą. Czy podatki zalegle 
wypłacą teraz, lub później o tern nie mówią. Nie 
mówią także, że poborowi takowych przez władze 
cesarskie opór stawiać będą. Mówią tylko, że chcą 
sejmu w Peszcie, i konstytucyi jaką mieli w r. 
1848 z poprawkami praw ówczesnych przez sejm 
teraźniejszy. Mówią nareszcie w tonie prośby i
p rz e d s ta w ie n ia  do  k r ó l a  t a k  J a k b y  b y ł  k o n s ty tu  
c y jn y m  k ró lem . W a n d e re r  i N eu este  N a ch rić iiten
uw ażają  ten glos za g o d n y  wysłuchania, gdyż jest 
głosem sumienia i otwartości obywatelskiej. „ G d y  
by władza centralna wziąść to chciała inaczej, po 
wiada pierwszy z tych dzienników, mogłyby ztąd 
spaść nie tylko na Węgry, ale na całe państwo 
uieobrachowane klęski.u W tutejszych sferach^wyż 
,zyc’u postanowiono, jak  doniosłem czekać. Ze N. 
Pau n ieb y t  za wydaniem reskryptu, to także wia­
domo. List barona Vay z 21 b. m. do kardynała 
Prymasa w którym donosi że już w październiku 

z. miała nastąpić a m n e s t y a  o g ó l n a  i że ta­
kowa wyjdzie jak  tylko kwestya skonfiskowanych 
dóbr rozstrzygniętą zostanie, zdaje się zapowiadać, 
żc umiarkowanie będzie kierować i dalej krokami 
r/ądn. Dziś bar. Vay i Szegonyi mieli długie po 
dm. hanie u Cesarza.

Ostatnie wiadomości z Włoch zdają się zapo 
biadać, że kwestya wenecka rozstrzygnie się przez 
dywersję w Księstwach naddunajskich. Pi.wiailaią. 
ż: Cesarz Napoleon, lir. Cavour i Garibaldi są 
w tej mierze w zgodzie. Mam powody do myśle­
nia, że Cesarz Napoleon jeszcze nie wyrzekł ostat 
niego słowa, i że czeka na odpowiedź, której lord 
RIoomfield i margrabia Monstic r zażądają wspól­
ne od tutejszego gabinetu co do dalszych Austryi 
względem W enecji postanowień.

Dunaj zaczyna puszczać, nad mostem Ferdynan­
da stoją działa gotowe do łamania lodu. Lecz do­
tąd płynie woda czysta i niezbyt wysoka.

W r o c la w  24 stycznia, 
f  Izby z jęte jeszcze adresami. Uchwalanie a-

dresów nie jest zwyczajem sejmów pruskich. Dzic 
je się to tyiko w nadzwyczajnych okolicznościach.

11 przyrównanie pożyczył sobie od Mickiewicza. 
P o d łu g  m n ie  jest on tylko barbarzyńsko - śpiew- 
nym. J a k t o ?  z a w o ła  n ie  j e d e n  u n o sz ą c y  sit,
nad jego pięknościami. Tak! to jest moje twier 
dzenie i oto dowody. Porównajmy go z językiem 
polskim i innymi. Wiżmy np. wyraz:

Skarb, ten wyraz wywodzi się od karbu. Ojc- 
wie nasi karbowali ilość darów złożonych w skar 
bonę w ofierze. W łacińskim i francuskim języku: 
tesaurum, tresor, mówi coś o złocie. Jakaż je, i 
- tymologia skarbu w rosyjskim ? Zaprawdę bardz > 
ciekawa, posłuchać proszę:

Iwan Groźny, gdy w p.cń wyciął republikanów 
nowogrodzkich, kazał skonfiskowane majątki^ ka 
żaionych poznosić do skarbu publicznego (Uażny) 

Każnić, kaznit, skarb, kazna, kasyer, kaznaczćj; 
są to więc wyrazy do dziś dnia niezmienione, na 
wet w języku urzędowym, i tak trafnie po wszy 
htkie czasy oznaczają grabież. Bezwątpienia niewola 
i despotyzm wpłynęły przeważnie na rozwinięcie się 
w ten sposób języka. Nicwchodząc w wywód jeg 
zupełny, przedstawiam tu niektóre próbki w taki*.

Tym razem dała powód do tego zmiana tronu 
Przystało reprezentacyi kraju nie pozostać niemą, 
gdy nowy monarcha osobiście do niej po raz pier 
wszy przemówił. Przystałoby, zdaniem mojem, aby 
na każdą mowę Ponową odpowiadała. Wymaga 
tego i godność jej i powołanie. Zwyczaj ten, po 
wstały w Anglii, przeszedł na ląd stały i przyswo­
ił się we wszystkich państwach, które nie pozor 
nie lecz szczerze przyjęły system konstytucyjny. 
Dotychczasowe ciało prawodawcze fraueuzkie nie 
mogło służyć za wzór do naśladowania. Sam Ce­
sarz uczuł brak przynależnej mu powagi, gdy mu 
niedawno temu nadał prawo uchwalania adresów. 
Długie obrady adresowe za rządów króla Filipa 
mogły mieć pozór prostego popisywania się mów 
ców na polu wewnętrzucj i zewnętiznej polityki, 
nie były jednak w stanie odjąć istotnej, zasadni 
czej wartości prawu, które spowite jest, i zawsze 
było, z naturą wszelkich korporacyj i zgromadzeń 
politycznych, czy to składających podziękowania 
lub deklaraeye poddanności, czy zanoszących skar 
gi lub pctycye, czy wreszcie stanowiących pewni 
rozporządzenia i prawa szczególne lub ogólne, 
z wiedzą i z przyzwoleniem rządu, lub też, w ra 
zach danych, mimo i przeciw jego wiedzy i przy­
zwoleniu W prawic osobistej wolności leży pra 
wo wolności opinii i wolnego zgromadzania się, 
w prawie wolnego zgromadzania się leży prawo 
wolnego i wspólnego objawiania i podnoszenia 
głosu w obronie właściwych interesów. Bez tego 
przymiotu każde stowarzyszenie, każde zgroraa 
dzenie, pozbawiono jest głównej zasady swojej, 
pozbawione jest mi żności prawdziwego ruchu i 
życia, oraz tej która istotną moralną wartość jego 
stanowi, pozbawione jest udzielnośei swojej.

Dawniejsze prowineyonalnc sejmiki pruskie mia 
ly prawo petycyi, które i dzisiejszym przysługuje. 
Sejm stanów połączonych, w ciągu swego krót­
kiego istnienia, był głównie ciałem doradczem, 
lecz obok prawa petycyi miał także prawo stano 
wieaia w rzeczach skarbu i pożyczek. Teraźniej­
sze sejmy ogólne, zwoływane od czasu zaprowa­
dzenia konstytucyi do Berlin?, są w calem zna 
czeniu słowa reprezentacyą całego kraju, są jedną 
z trzech konstytucyjnych władz państwa, i mają 
moc stanowczą w eałem prawodawstwie i w fi­
nansach. Zaledwie więc pojąć można, że sejmy te 
tak mało dotychczas dbały o wykonywanie prawa, 
któr- go im nikt nie zaprzeczał, a w którem prze­
cież leży główna cecha ich politycznej udzielno- 
ści. Zdawało im się prawie, żc ubliżą wysokiej 
godności panującego, jeśli na mowę tronową szcze­
gółową dadzą odpowiedź. Z takiego mniemania 
wychodziła też wyraźnie komisya izby panów, wy 
brana do zredagowania adresu.

Scharakteryzowałem już w przeszłym liście o- 
snowę tego osobliwego aktu, w którym wyraz 
„konstytucja" ani raz jeden nie został wyrzeczo 
uy. Izba panów postanowiła tylko objawić udział 
swój w żalu po zmarłym monarsze i złożyć hołd 
dziś panującemu. Liberalne frak cyc izby, wzmo­
cnione nowo mianowanymi członkami, nie poprze 
stały na takiern ścieśnieniu prerogatywy reprezen­
tacji kraju, i chcąc adresami nadać postać i zna 
ozenie istotnej odpowiedzi na mowę tronową, po­
dały do projektu kilka poprawek, które go czę 
ś ią uzupełniały, częścią pojedym zym ustępom je-
8° Ufawulmojaay datvaly kolor. Punowio \)oUc>
podali z swej strony poprawkę upominająca się o 
prawa narodowości, której obronę przyjął na sic 
bie hr. Ignacy Bniński. Obrady nad adresem od­
bywały się wczoraj. Dyskusya była bardzo żwa­
wa. Stronnictwo konserwatywne albo raczej feo- 
dalne odniosło zupełne zwycięztwo i pokazało, że 
jak dawniej tak i teraz ma większość w izbie, a 
zatem ma w ręku swem i całe prawodawstwo 
krajowe. Poprawka panów polskich, chociaż nie 
poparta, przyszła jednak do dyskusji, bo pp. Bnin 
ski i Mielżyński stanęli statecznie w jej obro 
nie. Minister spraw wewnętrznych hr. Schwerin 
dał na ich przemówienie tak ostrą odpowiedź, że 
panowie polsey nie głosowali za adresem, którego 
jedne ustępy jednomyślnie, drugie wielką większo 
ścią przyjęte zostały. Izba poselska adresu swego 
dotąd nie zredagowała. Obrady w plenum nastą­
pić mają w przyszłym tygodniu.

Ham burg 2 1 stycznia.
Dziś wcale inna otucha ożywia giełdę co do 

sprawy duńsko-niemieckiej. Chociaż młodzież hol 
sztyńska i szlezwicka bawiąca tutaj, a należąca 
do spisu wojskowego, wezwaną została przez tu 
tejszą policyą, aby wróciła do domu w skutek 
uadeszlych rozkazów rządowych władz w Księ 
stwach; pomimo, żc posiadacze papierów przymu 
sow ej pożyczki Księstw z r. 1849, w nadziei, żc 
Prusy lub Związek niemiecki zmuszą teraz Danię 
do uznania owej pożyczki, nie chcą ich sprzeda 
wać jak  po 15 za sto, (a kto kupi?), giełda dziś 
niewierzy, żeby Prusy chciały wdać się w wojnę 
z Danią, która oświadczyła, pomimo przeciwnego 
zdania Rosyi i Anglii, że będzie blokować porty

Niemiec północnych, skoro egzekucya związkowa 
nastąpi. Oświadczenie to było tak kategoryczne, 
ź i Anglia niejako zaprotestowała przeciw krokom 
egzekucyjnym Prus w Holsztynie. W rzeczy samej, 
zaczepka Prus nie byłaby niczem usprawiedliwio 
aą , tćm bardziej, że Dania oświadczyła Anglii 
gotowość poddania budżetu holsztyńskiego pod 
□ chwałę stanów holsztyńskich, wyrażając życzenie 
żeby mocarstwa chciały poskromić szlachtę, któ­
rej nie idzie o co innego, jak  o stratę przywilo 
jów, bo narodowość nie jest tam uciśnioną, a wol­
ność większa niż gdzieindziej. Nie trzeba tej 
szlachty brać za obrońcę praw ludu, bo podobną 
ona jest w feodalnych pojęciach do słynnej z te­
go szlachty meklemburskięj. Lud nienawidzi Au 
gustenburgów, jako  zagorzałych arystokratów, i 
lęka się tylko egzekucyi pruskiej. Organa nawei 
publiczne w Prusach zaczynają odzywać się prze 
ciw wojnie z Danią, bo ta może mieć po swo 
jej stronie Francyę, Anglię, a nawet Rosyę, swe­
go naturalnego sprzymierzeńca. Mowa tronowa 
króla pruskiego przykre sprawiła wrażenie. Cecha 
jej wojenna przeraziła; a gdy się uspokojono, ci tyl 
ko byli jej radzi, którzy tu pracują nad projektem 
przyłączenia Hamburga do Prus, a jest takich nie 
mało. Organem obrabiającym to stronnictwo w in 
teresie Prus są Hamburger Nachrichten, których 
właściciel otrzymał przed rokiem order orła czer 
wonego 4ej klasy. Na Austryę powstają, jak  Ga­
zeta Kotońska, toż i na Bundestag, a interes Prus 
wynoszą pod niebiosa.

Dziś przedstawiono po raz pierwszy drama! 
„Hermannschlacht" bitwa Cherusków z Rzymia 
nami pod lasem teutoburskim, dla sceny ułożona 
przez Feodora (zamiast Fryderyk) Wehl. Niewiern 
czy tak chciał autor, ale na sienie cały tłum 
Cherusków z Hermanem , jego żoną Tusneldą 
sprawia wrażenie bandy chytrej, na zasadzkę się 
gotującej, a która ma tylko na ustach brzmiące 
frazesa o wolności Germanii. Varrus zaś i Rzymia 
nie go otaczający, pokazują się jako wojowni­
cy okrzesani, a tylko ehytrością oszukani giną od 
zdrady Herrmana.

Hamburg 23 stycznia.
Dziś giełda większej nabrała otuchy. Telegra 

my z Paryża, Londynu, Wiednia i Berlina dono­
szą o podnoszeniu się kursów papierów. Dania 
choć zbroi się, zapewne spodziewa się rozwiąza­
nia zaciągniętej na nowo kwesty i drogą pokoju, 
bez przelewu krwi a nawet i bez egzekucyi, po 
mimo pewnego podobieństwa położenia między 
Padem i Rc-nem z jednej, a Wisłą i Ederą z dru 
giej strony. Już też minister Schłeinitz w depeszy 
do lorda Johna Russell oświadczył, że na teraz 
nie chodzi Prusom o Szlezwig, ale o księstwa 
Holsztyn i Lawenburg, należące do związku nie 
mieekiego. W nocie dworów niemieckich tenże 
minister wyrzekł, że Prusy nie czują skłonności 
wystąpienia jako egzekutor związku niemieckiego 
„ p r z e d “ innemi państwami niemieckiemi. Proszę 
porównać te skromne wyrażenia z tem, co Danio 
oświadczyła Anglii, że co do budżetu holsztyń 
skiego chce się porozumieć ze Stanami holsztyń 
.skiemi, byle tylko te Stany chciały się okazać 
skłonnemi do zgody, a łatwo dostrzedz się da 
punkt zetknięcia, z którego wyjdzie kompromis,
łna. «»«} ro z u m ie ć  p o  u p ły w ie  d o p ie ro  d z ie w ię c iu  ty
godni. Nie potrzeba było i pogróżki organu tntej 
szego pruskiego Hamburger Nachrichten, że niby 
w Berlinie nalegania nie ustają, żeby Prusy przy 
stąpiły do przymierza francuzko-rosyjskiego prze 
ciw Anglii, a w zamian dostałby się im Szlezwig 
i Holsztyn. „Dla tego“ —- tak kończy gotajsko-pruski 
organ — „że najlepszą i interesom Danii najodpo 
wiedniejszą byłaby polityka porozumienia się 
z Niemcami, celem zawarcia przymierza niemiecko 
duńskiego." Stary to pomysł zrobić z króla duń 
skiego, wielkiego admirała Niemiec. Szkoda, żc 
spleśniały, jak wszystkie pomysły gotajczyków, 
których usiłowaniom zawdzięczało niegdyś księ 
stwo Poznańskie wcielenie do Rzeszy, trwające prze­
szło dwa lata, jeżeli się nie mylę. Wcielać, zabierać 
idąc za parciem wewnętrznem ducha cywilizacyj 
nego, oto hasło tego stronnictwa obłudnego a chei- 
wego.

Więcej otwartym zdaje mi się być n. p. Wer 
nacki i jego stronnicy z Petersburga. Mówi on 
w swym monitorze politycznym ( Ukazatel Polity 
czeski) który dziś tu nas doszedł, wspominając o 
nowym traktakie Rosyi z Chinami: „Los nam da­
rował bogate wynagrodzenie za ustąpienia zrobio­
ne przez nas Europie. Oddając ujścia Dunaju i 
zamknięte niegościnne Czarne morze-jezioro, zdo­
byliśmy całe koryto Amura z całemi brzegami 
otwartego oceanu Spokojnego; zamiast spornej bez­
płodnej zdobyczy chorego państwa (Tureya) zdol­
nego roznosić tylko moralną zarazę i zatrudniać 
postęp humanitarnej cywilizacjo, otwierają się przed 
nami kraje bogate, czekające uprawy, domagając! 
się pracy i rządnego rozumu." W samej rzeczy. 
Rosya na Czarnera morzu i Bałtyku oddycha ści

zupemy, przeusiawiam tu me&tore próbki w taKim 
u auunu iv in*  stanie w jakim się obecnie znajdują.
Oto jest żywot tego uczonego męża p0bratyi: - 5 Żartować z kogo, śmiać się z kogo, itp. Żartować 
ych Czechów; jeżeli u uaa wzbudza tyic współ- /, ko go, szutit nad kim-, śmiać się z kogo, smiejatsa

nad kim. Cóż to znaczy? Oto, że Rosyanin śmiej 
się z ciebie, szydzi z ciebie, wtedy, gdy już  cię

c* y c b___, j _
czucia j eg0 stra ta , jakżeż bolesną 
dzoną mtuń być w jego o jc z y ź n ie .

niewynagro

^ A R A B E L L A
j ę z y k a  p o l s k i e g o  z r o s y j s k i 533-

Cypryan Robert w broszurze -. Deux P a n sla v ism es, 
nazywa język rosyjski językiem komendy, które

się
ma pod sobą

Doktor, lekarz. Zowie się u nich wracz albo 
rorat (łgać). Gdy mnóstwo cudzoziemców przybyło 
"świećać ciemną Północ, tćm ieh ochrzczono imie 
uiem, i d0 teg0 czasu lud nie nie wierzy w nauki- 
Uczonego z przekąsem i urąganiem nazywa fizy­
kiem. W  ot kakoj fizyk? (Czy widzicie fizyka?).

Skompromitować się. To słowo jest spolszczone. 
Przodkowie nasi go nie stworzyli. Po rosyjsku,

skompromitować się, wyraża się jedynie przez 
(Udarit licom w grial) (twarzą w błoto upaść). 
(My n e  u d ą r im s a  iicom w gnaż) (my twarzą w blo 
to nie uderzymy) siy8zy3Z bezustannie powt rzają 
cych Moskali, zwłaszcza gdy ci co obiecują; -Ac 
nic dowierzaj krótkowidzu, ho czyż sami ci nii 
powiadają, żc oni pbty s ię  n ic  k o m p r o m i tu j ą ,  do 
póki twarzą w błoto nic p a d u ą .  . ,

Cnota (Dobro dietd). wyraz złożony, jakkolwiek 
t>k ważny, a jako taki wedle przyjętego pewnika 
filologicznego, nie > E,e pierwiastek, al
<*ycik z późniejszych potrzeb.

Pewny fCertus). My pojmujemy to za pewne c-

LUlVrtLSLU. . , .   r v' " łJV)
co się Opiera na ślepej, meoświeconej wierze. Ztąd 
wszystkie nUsroźsze okazy (Byt po siemu), tak 
być ma, są świętym wyrokiem itd.

Przysłowia więcej rzucają światła na charakter 
narodu, aniżeli pojedyncze wyrazy. Weźmy na- 
przykład choć jedno Pcf  r£*Jlór:, 

np. Pokłon uśpiecbr*- Kto cbcc je  zrozumiet 
w calem znaczeniu, niechaj zamiast jech.-c na kar 
nawał do Wenecji, zaj5'2? <!0 Moskwy.

Ostatki w Moskwie. Ulubiona, szalona, szlichta 
da ma się zacząć. Tłu<n,y iU(iu oczekują niecierpli 
wie naznaczonej godziny wyścigów; ale i ta nako­
niec uderza. Wtedy to proszę widzieć, jak dwie 
dziarskie trójki biegUn(̂ w lepow ych, nprzężone 
w orla z dzwonkami, puszczają się w zawody. Tyl 
ko kawały śniegu zlodowaciałego pierzchają z pod 
ich kopyt: tylko knuty podniesione do góry, przez 
wychylonych z sanek woźniców, migącą w powie 
trzu, a trójka trójkę naprzemiany mija, to dogania,

to znów mija, bo chodzi o to kto pierwej do me­
ty dobieży i otrzyma puhar złoty. Tysiączne hurt ! 
wiwatów, ozwały się do koła, powodzenie ścigają 
cych się, długo było niepewne; ale otoż i przypa 
dek może coś zdecyduje, bo koń u jednych sanek 
pada. Pokłon uśpiechu! pokłon uśpiechu! nagi-
w r z a s n ę ł y  t ł u m y .  W o ź n i c a  s i ę  j e d n a k  t e m  u i e z r a
ża, ale wyrywa kindżał z zapasa i lotem błyska 
.-icy odcina uprzęż upadłego nieboszczyka, zosta­
wiając go na śniegu, sam zaś o dwóch pozostałych 
bystry ch rumakach dościga, nietylko że dościga, 
.-sic prześciga swego współzawodnika.

Już, już jest blisko me t y , — h u r a  zabrzmiał, 
w’ powietrzu. Na to powitanie ostatnie daje on do 
wody zręczności, ale trzebaż nieszczęścia, drugi 
raz podobny los go spotyka, drugi koń poślizną­
wszy się wytknął nogę i pada na drodze.

Dzielny woźnica z rozpaczą spojrzał ty.ko ki.
■ dębu, przeżegnał się, nie traci jednak przytomno­
ść  umysłu, ale i na ten raz rzuca się z saues z ao 
cią zręcznością i odcina biednego szkapę, a san 
o jednym pozostałym, staje pierwszy u mety z tui 
za nim doganiającą go trójką.

Stanął, to prawda; ale stanąwszy, jego ostatni 
biegun, wzdrygnął się razy kilka z przesilenia, i 
tocząc pianę zachwiał się i upadł.

Pokłon uśpiechu! pokłon uśpiechu! znowu ze­
wsząd zawołano.

A teraz, panowie cudzoziemcy mistrzowie w wy 
ś Igach, jak  np. Anglicy, proszę powiedzieć, jak 
nam  się też zdaje któremu z dwóch woźniców o 
fiarowano puhar?

Bezwątpienia zawołacie jednogłośnie, żc temu, 
który dokazał cudów zręczności na złość fortunie; 
która mn się wcale nieuśmiechała.

Otóż się mylicie; bo nie znacie ani j ę z y k a  ani

śnionemi usty i to obcemi: Dardanele i Sund. Swo­
bodną czuje się tylko na oceanie spokojnym. J a ­
ponia, Chiny, Ameryka, to nowy a wielki świat, 
z którym stara Europa w związki ściślejsze wcho­
dzić zaczyna, â  Rosya pośredniczyć będzie.

Z gazet rosyjskich Wiedomosti czyli tak zwana
ikademicka gazeta i Inwalid wcale w swych wstę­
pnych artykułach nie wspomniały jeszcze o depu- 
tacyi galicyjskiej i jej skutkach. Tylko Sewernaja 
Pczela (Pszczoła północna) wyję]a niezbyt pochle 
bay ustęp o niej z O.-D. Post, a w dzisiaj tu do 
sdym  numerze daje krótki życiorys Smolki. Her- 
zena Kołokoł, jak  pisze wasz londyński korrespon 
len t, nie tylko w Londynie był i jest celem po 
szukiwań szpiegów rosyjskich. Dzienniki niemie­
ckie również ulegają wpływowi cenzury rosyjskiej 
co do reprodukcyi w swych kolumnach wyjątkóvv 
z Kołokoła. Tu ja k  w Berlinie śledzą kaucelarye 
poselstw i natychmiast, skoro się coś podobnego 
zjawia, lecą do redakcyi grożąc zakazem d z ie n n ik a  
w Rosyi lub też wystawiając, że to kłamstwo wszy 
stko co piszą do Herzena z Rosyi; a jeżeli i to 
uie pomaga, to proszą, by podano źródło zkąd wy 
jęte, żeby cenzura w Petersburgu mogła zamazać. 
Tak n. p. wymieniono przed niejakim czasem na­
zwiska wszystkich tych co w Pe ersburgu do cen­
zury listowej pod przewodnictwem p. Ulrychs na­
leżą. Numer gazety niemieckiej, w którym znaj­
dowały s ię  n a z w i s k a ,  skonfiskowano. Jednakże 
skutkiem tego, kilku z tych cenzorów porzuciło 
swój zawód.

Przegląd Pawszeohny podaje z Czerniowic pou 
d. 14 bm. co następuje: Jutro wyjeżdża ztąd de- 
putacya z trzech członków złożona do Wiednia, 
celem przedłożenia rządowi monarchii petycji’, 
której zadaniem jest powrót do odrębności admi­
nistracyjnej i wznowienie świeżo zwiniętego rządu 
krajowego dla Bukowiny; Biskup tutejszy, który 
wezwany został, by stanął na czele deputacyi, od 
mówił swego udziału z powodu, że adres ułożony 
został wyłączuie w łonie jednego stronnictwa bez 
udziału mężów z obozu przeciwnego, i że ci osta­
tni w skład deputacyi nie wchodzą; miasto zaś 
cofnęło swój wybór deputowanego na wieść, żc 
biskup się odsunął, i w skutek mocyi niemieckie­
go członka Wydziału, że stronnictwo deputaeyę 7, 
idresem wysyłające, przedstawia tendencyo dako- 
rumuńskie. Adres atoli uważa Bukowinę jako w 
;kład państwa Rakuskiego wchod.zącą, szuka w 
odrębności administracyjnej od Galicyi zabezpie­
czenia i pochłonięcia przez żywioły słowiańskie 
liczbą, kulturą i uobyczajeniem spółecznem siluiej- 
3ze — mniemając, że w odrębności administracyj­
nej znajdą się środki, by wzmocnić żywiół ru­
muński na Bukowinie, powstrymać rozwój żywio­
łów słowiańskich. Adres sili się tedy, chociaż w 
mniej rażących kolorach jak  memoryał z roku 
1849 sejm ow i rakuskiemu w Kromieryżu obradn 
jącemu podany, rożne niekorzyści, które tylko 
wypływem ówczesnego systemu rządzącego były, 
sunąć na administracyę galicyjską i wykazać po 

irzebę wydzielenia Bukowiny z Galicyi.

Komisya krajowa galicyjska nominacyjna mia­
nowała auskultanta sądowego Rudolfa Schlika, 
.ktuaryuszem powiatowym tymczasowo.

Wiedeń 25 s tyczn ia .  D o n ie s ie n ia  z Węgier je- 
Inozgodnie mówią o dalszem zachowaniu się ko 
rjitatów na drodze raz wytkniętej; to jest obsta­
waniu przy niezmiennej konstytucyi z r. 1848 i 
jrawaeh sejmu, a uleganiu wszelkim przymuso­
wym krokom. To obstawanie rozciąga się do 
wszystkich spraw zostających w związku z orga- 
uizacyą krajową, a dla tego obok istniejących 
władz sądowych, przez rząd mianowanych, ustano 
wionę są władze sądowe krajowe, które pełnić 
iędą swoje czynności tak długo, jak  tylko im to 
lozwolonem będzie, i o ile strony poprzestawać 
Iędą na wyrokach przez te sądy wydawanych. 
Tymczasem komisya wyznaczona do organizacji 
lądownictwa w duchu więcej narodowym, rozpo­
częła czynności swoje pod przewodem Judex Cu­
riae hr. Apponego.

— Gazeta Wiedeńska ogłasza dziś pierwszy wy- 
caz większych subskrypcyj na pożyczkę rządową, 
dochodzący do 23go b. m. Zapowiadała, że sub 
skrypeye najmniej do 10,000 dochodzące będą ogła­
szane, wszelako wylicza je  aż do 5000. Ogó‘ł tych 
większych subskrypcyj wynosi 7 '/4 milionów; Pres 
se twierdzi, że do 24go wszystkie podpisy mają 
wynosić 12 do 15 milionów. Najwięcej subskry­
bowali : towarzystwo kolei rządowych 2 miliony, 
bank kredytowy tyleż, bankierowie Rotschild l 5/„. 
Todesko 400,000, Kiinigswarter 350,000, Wodiancr 
250,000, Murmann 110,000; Arcyksiążęta Leopold 
Ernest, Zygmunt, Rajner i Henryk razem 100,000; ks’ 
Adolf Schwarzenberg i Edward Wiener po 100,000; 
dalej Idą 2 podpisy po 50 tysięcy; 1 na 25, dwa 
ua 20, jeden 15, dalej 10 po 10, jeden na 9,800, 
jeden na 6,500, 9 po 5 tysięcy.

charakteru tych ludzi. Teraz więc powiem, że po­
kłon uśpiechu, znaczy cześć powodzeniu. Zrę­
czność, talent, siła , odwaga, to wszystko u nich 
aie wiele ma znaczenia bez powodzenia. Zauwa­
żyłem to wielokrotnie, chociaż jak  wiadomo, nic 
ma reguły bez wyjątku.

Woźnicy tró jk i  przyznano Więc nagrO
dę. Oto fakt! oparty na przysłowiu; który wietći 
mówi od filologicznej teoryi. v J

Ol ochraniajmy nasz język od tego wpływu, ho 
jak powiada Kopczyński: „Jeżeli sąsiedztwo tu  
dzoziemc w tyle czystości ujęło naszemu języku 
wi, czegóz się nie lękać od spojenia? O żądzo na 
rodowej sławy. 0  zacności polskiego języka! czy- 

razena ze stratą bytu ginąć macie? Dwa sła­
wne przykłady Greków i Rzymian niedadzą nam 
lospaczać o śmiertelności naszego języka. Wyma­
zane są z jeograficznej karty, dwa te n a jg łó w n ie j­
sze narody, a imie ich w porządku historyi poli 
tycznej i moralnej błyszczy przed wszystkiemi. Cóż 
im tę sławę zjednało? język." ,

„Zaprawdę, dodaje Libelt— „7- rozbitej nawy nu 
rodowej, na jednej łodzi języka naszego możeiuj’ 
się ratować. Umiłujmyż ten język j a |ł0 £wję(„ 
krew matki. P o w in n a  ona nam być tak drogą, jak
drogą była pierwszym erześcianom , krew przela
ua w  męczeństwie z ystusa. Zbierali j ą  w i l i
szeczki i dawapn^ .t^ Z„ DIr ®In do grobu z napisem: 
pro Christo. , zasługa jest uprawiaczy i
k sz ta łc ic ieh  języka narodowego, i dzieła ich w ty r 
przedmiocie pisane, powinny im być dawane do 
trumny z napisem: pro Patria.u

z Pam ię tn ików  J. G.
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—  Bank austryaeki ogłosił, iż P. Minister Skar­
bu oświadcza, że nie zezw oli na dywidendę od 
afecyj bankowych w yższą niż 28 złr. półrocznie.
* o a F ach rich ten  donoszą z Pesztu telegramem
• i ,' t'e kardynał Prymas Scitow ski otrzy 
g a l od kanclerza b r. Vay a  ]Ut któ m ów j j ż
N Pan jeszcze w d. 21 października r. z. chciał
d r i l l ' l ecz wtedy zacho 
m „ :„ tu _ z c d  Przeszkoda z powodu sekwestracyi
T ł ą!.kl W’ 1 0 °ula rzecz się  rozbiła; teraz N.Pnn nfllrQ7ol 8Jy lOZDliaj ICFaZ IM
wy i zarażeń przysPie8zyć rozstrzygnięcie tej spra

usunięciu tv?b W ty f  WZgl?dzif ’ Ż e,P°„ y iłl przeszkód natychm iast wydaną hę
dam powszechna amnesty*.

- ep,esza z Aradu z 24go m ó w i: Niepokojące 
1 czątkowo wrażenie reskryptu królewskiego ustą 
P ° miejsca spokojnej rozwadze. Na jeneralnc 
zgromadzenie komitatowe m ające się odbyć 5go  
utego, zawezwano imiennie wszystkich 679 człon­

ków wydziału komitatowego. Głównym przedmiotem  
narad będzie reskrypt królewski. W  samym Aradzie 
rozpoczęto spisy wyborców na deputowanych.

—  Zgromadzenie jeneralne m iasta Pesztu wy  
dało instrukcyę dla nowo ustanowionych sędziów  
pokoju. W edług tćj instrukcyi, kon stab le  na wzór 
angielskich nosić będą m ały buzdygan (buzogany). 
KonstabI upomina niespokojnych i podnosi- swój 
buzdygan i w imieniu prawa w zyw a do porządku 
i rozejścia sie. Jeśliby wezwaniu jeg o  nie stało 
ssę zad osyć, albo też uczyniono ju ż coś prawu 
przeciwnego, w tedy w imieniu prawa aresztuje 
winnych. W razie niespokojności, lub jakiego prze 
tępstwa albo zbrodni, konstabl może zawezwać 

wszystkich obecnych do pomocy bez względu na 
jego stan , lub położenie spółeczne. Sąd przysię 
g  yck wyrokować będzie względem  aresztowanych  
przez koustablów. Jest to zatem obywatelska po 
mya obok rządowej p olicyi, sąd obok trybunału.

P r u s y .
Do adresu Izby wyższej w Berlinie na mowę 

tronową, w niósł był hr. Bniński poprawkę, aby po 
s ło w a ch : które m ówią „oby ręka królewska strze 
gła dobra i prawa wszystkich we wszystkich war­
stwach ludności", umieszczono następne: „W  tern 
zaufaniu spodziewają się również poddani narodu 
™ hiP  M ości, że i prawa ich oparte n

; - n , oskim, na traktatach międzynarodowych
i na słow ie królewskiem, znajdą uznanie i opiekę.“

I om eważ w Izbie wyższćj kilku tylko zasiada 
I olakow, przeto wniosek hr. Bnióskiego nie mógł 
znaleśc poparcia potrzebnćj liczby głosów . Przy 
obradach więc nad adresem w  d. 23 b. m. hr. 
Bniński w te mniej więcćj odezw ał się słowa:

Z głębokiem  ubolewaniem odzywam się w  tćj 
chwili przed Wami Panowie, lecz ośw iadczyć mu 
szę, że ja  i moi przyjaciele nie m ożemy glosować  
orznHr°'*ek*.e,n “dresu w  tćj formie w jakiej tu 
r o w i n ^ T . 1? *  p °czytaję sobie tak dobrze za 
nia tego Cz'u?sn’SlU m. ' również prawo, uzasadnie- 
jak  w nin iejszym  *eli . w “dresie do monarchy, 
nadziejach, to sądzę, 4e 'w  n“ Sj e s t . °  życzeniach i 
ją obok siebie różne narodoaw o ^ J e’p gzd 
k;em życzenia i nadzieje tych naródowości^winuy 
/.nałeść szczególny wyraz. Interesa bowiem naro 
dowe stoją wyżej od politycznych, albowiem tam 
te polegają na porządku boskim, g d y  te są tyłki 
dziełem ludzkiem. O ileż bardzićj powinno to być 
fam, gdzie jak  u nas, narodowość jedua doznaje 
uszczerbku w  swoich prawach zapisanych i za­
gwarantowanych. D ozw ólcie mi Panowie dla uza­
sadnienia zdania  m ego w ejść w rzecz samą. K ie
< y a k te m  kongresu w iedeńskiego z d. 9go lipca 
Jo lo , państwa kontraktujące przeznaczyły panują 
cemu domowi pruskiemu część Księstwa Warsza 
w skiego pod w yrrźoą nazwą W ielkiego Księstwa
< oznańskiego, zaręczono tćj części kraju aktem  
ym reprezentacyę narodową i narodowe instytu- 

( .vc. Też sam e prawa zostały nam wyraźnie za ­
pewnione przez N. Króla Fryderyka Wilhelma 111 
i< uczas zajęcia kraju. Co do natury p ra w  i ich 
lozleg łości, nie może najmniejsza w e d le  własnych  
słów  królewskich zachodzić wątpliwość. Pozwólcie 
1,1 i P anow ie, ażebym Wam odczytał słow a tego. 
]>od którego chorągwiami oswobodziliście ojczyznę 
waszą Z pod jarzm a, słow a wyrzeczone do jegć  
poddanych polskiego narodu. (Czyta):

» otrzym aliście ojczyznę, a wraz z nią do- 
>(t m ojego poważauia, że tak jesteście  do nićj 

przywiązani. Będziecie przyłączeni do mojćj mo 
‘marchii, nic potrzebując zapierać się  waszćj naro 
dowości. Język wasz ma być używany obok n ie­
m ieckiego w e wszystkich sprawach publicznych, a 
każdemu z Was w miarę jego zdolności otwartym  
będzie przystęp do publicznych urzędów, zaszczy  
ow i godności państwa mojego. Namiestnik mój 

śród was urodzony, m ieszkać u was będzie. Bę
dzie on mnie zawiadom iał o waszych życzeniach  
moiArz acb i obeznawać was będzie z zamiarami 
prezydem ^ftd u W spółobywatel wasz, mój naczelny

o i o Prz>rzeczeń sprawdziło s ię ?  Jakże  
\ i .  J11? z Daszym językiem  w stósunkach

puh, iczuych i wychow aniu? Jak obsadzone są u-
d /n n ^ 9 Pm ,Zn,e • .S d z ,c . nam iestn ik  śród nas zro- 

y . ly t u ł  kraju om ijanym  b yw a zupełn ie przez 
.)y y ż sz e  w ła d ze , żaden publiczny budynek nie 

"osi ju ż  na sob ie  herbu naszego; dość sm utnem i 
są  te o k o l ic z n o ś c i ,  a przecież projekt do adresu
ani jeduem  niedotknał ich słówkiem . Wsparci de 
traktatach m iędzynarodowych, na słow ie królew- 
sk itm , zagrzewani m iłością ojczyzny, którą Bóg 

piersiach naszych złożył, nie powinniśmy źa- 
1 “ej pomijać sposobności, aby naszym  sprawom  
narodowym zjednać znaczenie. D la tego poczyta 
liśmy sobie za obowiązek, wnieść ustęp jeden do 
Projektu adresowego, chcąc uwr-gę J. k ! Mości naj 
uuiżenićj zwrócić na praw'a nasze dobrze zar.e 
wnione. Odmówiliście Panowie wsparcia popraw ct 
m ojćj; zam knęliście przeto upośledzonemu prawn 
drogę do tronu,— jesteśm y przeto zmuszeni odmó­
wić przystąpienia do niniejszego adresu.
. Na te slow'a odpowiedział minister hr. Schwe 

Z początku oznajmia, iż nie chciał m ęszać się 
ze r?zPrawy  nad adresem , ale oskarżenie rządi 
brani Dy P°P:'zedniego mówcy zniewala go do za 
tów Ia g ło su . skoro tenże tw ierdzi, iż ani trakta 
m uje,n'4 Przyrzeczeń królewskich rząd nie dotrzy 
by w ają®  Prawa p ro w in cy i, do którćj on należy 
lecz ows>a^ 8Zano —  wtedy rząd m ilczeć nie może. 
pić. Prze?lQvV|s8tanowczo musi przeciw temu wystą  
w ew nętrznyli*y8tlsiem, mówi dalćj Minister spraw 
nich mowa być muszę tra k ta ty , nie tu i
ści nie mogą w yp ,4 -  albowiem poddani J. K. Mo 
tów m iędzynarodowy*®*^ praw swoich z trakta 
ślone przyrzeczeniami k; £ c z  prawa ich są okre 
.iowemi. Utrzymuję n a w ^ k i e m i  i ustawam i kra- 
na które sie zawsze p o w o i/*  traktaty wiedeńskie,

żądania stawiane teraz J, K. Mości w  prowincyi 
poznańskićj. Twierdzę d«lej, że ustawy krajowe 
sum iennie są  w ykonyw ane w  prowincyi poznań­
skiej, żo przyrzeczenie J. K. Mości w prokłamacyi 
r. 1815 nic takiego w sobie nie mieści, czego się  
teraz domagają. Rząd będzie postępował tą samą 
drogą jakićj się dotąd trzymał. Przyznawać on b ę­
dzie poddanym polskim w prowincyi poznańskiej 
prawa, jak ie im n ależą , ale stanowczo będzie 
musiał w ystępować przeciw w szystkim  usiłow a­
niom, które po za ten zakres wychodzą. To wi 
nien jest ojczyźnie i niemieckim m ieszkańcom pro 
wineyi, niemal tak licznym  jak  polscy.

Po kilku głosach odnoszących się do mocniej 
śzego lub słabszego odcie liowania ustępów adrc 
su, o co się  m iędzy prawą a lew ą stroną Izby 
spór wywiązał, hr. Bniński zażądał głosu w spra­
wie osobistej, ho tylko w takim razie g łos w je  
dnym przedmiocie może być powtórnie udzielony-—  
i rzekł:

Odpowiadać na to co p. Minister spraw wewn. 
przeciw mojćj osobie w yraził, uważam za nieod­
powiednie godności Izby. Chciałem tylko złożyć  
oświadczenie, że ja  i moi przyjaciele wierzymy j e ­
szcze w św ię tiść  tiaktatów, szczególniej zaś tra­
ktatów naszych.

Hr. Mielżyóski rzekł następnie w tych niejako 
słowach. (Rozprawy te podawane przez dzienniki 
berlińskie nie przedstawiają głosów  polskich w ca 
ej osnowie, ani też w tćj rozległości jak  głosów  

innych członków Izb, m ianowicie jeźli mówi czło 
ick nie z tego stronnictwa, którego dzienuik jest wy- 
azem). Hr. Mielżyński rzekł w ięc : Ponieważ wnio 
c k  nasz nicznalazł w Izbie poparcia, przeto czn 
ję się być zniewolonym , nietylko przeciw adreso 
vi głosować, ale oraz kilka słów tu dodać. Po 
mnijcie P anow ie, że praw a, jak ie nam przyzna 
w obietnicach swoich król Fryderyk Wilhelm III 
któregoście za życia nazywali sprawiedliwym , pod 
•:zas gdy monarchowie na kongresie wiedeńskie 
rozdzielali nas bez naszego przyzwolenia pomiędzy 
trzy państwa, nie zostały aż do dziś dnia wykona 
ne, a nawet doznały jeszcze takiego uszczerbku, 
że prawie nic z nich nie zostało. Nie dziwcie się 
przeto, jeżeli nie pomijamy żadnej sposobności, i 
przeciw uciskowi, który nas gniecie, zanosim y pro 
testacyę naszą aż do ostatecznych granic cywi 
lizacy i!

Minister spraw wewnętrznych raz jeszcze z te 
go powodu przemówił. Nie wiem, rzekł, ja k  mam 
to rozum ieć, co p. hrabia Bniński powiedział o 
wyrażeniach moich osobiście ku niemu wymierzo- 
uych. Jestem  siebie pewny, a leżące obok mnie 
stenograficzne sprawozdania w ykażą, żem ani j e ­
dnego słow a przeciw jeg o  osobie nie wyrzekł. 
Twierdziłem, a czuję się być obowiązanym  do te­
go, że ustawy królestwa i uroczyste przyrzeczenia, 
o jakich ostatni pan m ówca utrzymywał, że nic 
bywają dotrzym ywane, są w łaśnie dotrzymywane 
Obstaję przy tem w  tćj jeszcze  chwili, i sądzę, 
że nieodpowiedzialbym  urzędowi swojemu jak< 
Minister K róla, gdybym  najwyrażaićj niezaprze 
czył słowom, jak ie z tćj m ównicy dały się słyszeć  
>ż niedotrzymane uroczystych przyrzeczeń i kró

- Bałoby mi na rykę, g d y  h  J pa 
n j w i e  CI k t ó r z y  j a k o  d e p u t o w a n i  p rum  y  w  f<5
Izbie zasiadają, zabierali głos zaw sze, i gdyby 
hcieli wypowiedzieć, co poczytują jako mniema­

ne prawo narodowości. Ale wtedy będę musiał sta 
uąć przeciw nim i dowieść, że każdego czasu pra 
wo i sprawiedliwość w ykonyw ane były w prowin­
cyi poznańskićj. Pojedyncze przekroczenia zdarzać 
się m ogły, uchylono je  i uchylać je  będą; ale to 
co Panowie pragniecie, tworzyć status insta tu , co 
chcecie aby z prowincyą waszą inaczćj niż z in 
nemi postępow ano, do tego niem acie prawa i ni­
gdy nie będzie wam to przyznane. —

Kiedy p r z y sz ło  do głosow ania nad adresem , po 
odrzuceniu wszystkich poprawek i zmian propo­
n o w a n y ch , nie było ju ż w  sali deputowanych pol- 
■kieb. Adres przyjęto jednogłośnie.

Na wyborach do Izby deputowanych w d. 22 
b. m. odbytych w Szremie, w m iejsce zmarłego 
Gustawa Potworowskiego w pow iecie W ągrowi 
ekira, w 6 tym okręgu wyborczym poznańskim, wy- 
orany został Aleksander Gnttry w łaśeiciel dóbr 
Paryża, 283 głosam i przeciw jednem u. (Zupełnie 
tak ja k  przepowiedział poznański korespondent 
Czasu.)

W ł o c h y .

Utrzymują że głównym  celem posłannictwa j e ­
nerała Tiirra do Caprery, gdzie wręczył Garibal- 
demu gw iazdę ofiarowaną mu przez Tysiąc, było  
przekonać Garibaldego, iż rozpoczęcie zaraz na 
wiosnę ataku przeciw Austryi dla odebrania jej 
Wenecyi jest zawezesne. Korespondenci do dzień- 
uików francuskich, a m ianowicie do póiurzędowego 
C w stilu tio n n e la , podając to mniemanie o poslanni 
ctwie Tiirra, twierdzą, a  powiodło mu się ono 
zupełnie, że były dyktator bynajmniój nieodstępu- 
jąc od myśli w ywalczenia zupełnej niepodległości 
-. jedności wszystkich prowincyj włoskich, zgodził 
się na zwlokę w  wykonaniu sw ojego projektu co 
do ataku na W enecyę, Tak twierdzi m iędzy in- 
nemi korespondent z Turynu do Constitutionnela  
w liście z 20 stycznia i na poparcie sw ego twier 
lżenia odwołuje się  do listu G aribaldego pisanego  

Caprery 13 Stycznia do stow arzyszen ia  kom ife  
tów pom ocy, listu który został ogłoszony w łaśn ie
we w szystkich dziennikach w łoskich, i który niżćj 
podamy. Nie zaprzeczając wprost twierdzeniu ko 
respondenta, czynim y tylko u w agę, iż Garibald 
w liście tym wstrzymuje Rię jedynie od polecania 
nowych zaciągów  w tej chw ili, lecz w nim w y ­
raźnie nie twierdzi ażeby odstąpił od wykonania  
na w iosnę sw ego projektu tyle razy głoszonego. 
List ten brzm i:

„Do stow arzyszenia kom itetów  pomocy. Caprera 
13 stycznia 1871 r.

Szanowny K om itecie! Odebrawszy pismo z 8 
t. m które mi było przesiane przez komitet cen­
tralny, następującą daje odpowiedź:

„Przyjmując prezesostwo stowarzyszenia komi­
tetów pomocy i zgadzając się  na trzy artykuły 
'form ułowane przez Zgromadzenie ogólne w dniu 
4 t. W. mianuję mojem reprezentantem przy ko 
mitccie centralnym jenerała Bixio, którego zara 
y 171 upow ażniam , aby wrazie potrzeby zastąpił 

U fa n ie *  r̂zec‘̂  os°h§> w którćj pokłada zupełne

„Komitet centralny odwoła się do pafryotyzmu 
W łochów: nalegać będzie na w szystk ie komitety  
pomocy, pobudzając je ażeby zaw ezw ały naszych  
współobywateli do nowych ofiar i zgromadziły 
w szelkie potrzebne środki, aby W iktorowi E m a  
nuelowi ułatw ić wyswobodznie reszty W łoch, 

„Drugim z głównych starań komitetu ’ będzie 
utworzyć kom itety we wszystkich miejscach w któ 
rych jeszcze nie istn ieją, aby w ten sposób sto­
warzyszenie uorganizowało się  jak najprędzej 0<1

jednego końca do drugiego, nie wyjmując Rzymu 
i W enecyi i ażeby działało szybko i razem, w  je  
dnym celu, słuchając jednego kierunku.

„Komitet centralny powinien przyjąć jako ha­
sło każdego dnia, każdej chwili, które winien po 
wtarzać nicprzestannie wszystkim  komitetom i sta  
rać się  wpoić je w um ysł wszystkich W łochów  
że na początku wiosny 1861 Italia powinna mieć 
pod bronią milion patryotów. Jest to jedyny śro­
dek okazania się potężnym i i stania się sędzią  
naszego losu, stania s ię  godnemi uszanowania  
świata który na nas patrzy.

„Uważam za moją powinność uprzedzić ocho 
tników, iż w le j chwili żadnego zaciągu ani dora 
dzam, ani wywołuję 

„Dziennik noszący nadpis: „Rzym i W enecya  
(który natchnięty temi myślami przedstawiać bę 
dzie konieczność w ojny św iętej, w celu usunięcia  
hańby ciążącej jeszcze n.u Italii, i który równo­
cześnie doradzać będzie wyborcom, że jednym  
z najskuteczniejszyc i środków do wykonania te 
go projektu, jest wybór deputowanych którzy pra 
gnąc^ przedewszystkiem  zupełnego  wyswobodzenia  
i całości W łoch, n a ło ży lib y  rządow i obowiązek 
uzbro jen ia  całego narodu), ma być założony w Ge 
nui bezzwłocznie.

J .  G aribaldi11 
Do listu tego dołączono przy jeg o  ogłoszeniu  

następujący dopisek sekretarza komitetu central 
uego, Fryderyka Ballazzi:

„Naszym jest obowiązkiem  oświadczyć, iż jcne- 
■ał Garibaldi pochwalając postanowienie stow a­
rzyszenia, podał ustnie osobom wysłanym  do nie 
g->, że jakkolwiek potępia wotum 229 deputowa­
nych, bynajmniej jednak nie oświadcza się za w y ­
łączeniem ich z przyszłego parlamentu, gdyż m ię­
dzy niemi jest kilkunastu w  których kraj pokłada 
zawsze zaufanie.

„Za komitet centralny,
F ry d e ry k  B allazzi.*

Owi 229 deputowani, o których wspom ina do­
pisek, dali wota twierdzące gdy rząd przedsta-. i 
parlamentowi do zatwierdzenia projekt p rzy łącze­
nia Nicei do Francyi stosow nie do rezultatu po­
wszechnego glosowania w  tej prowincyi. Otóż osta 
teczne stronnictwo we W łoszech chciało aby przy 
odbywających się teraz wyborach do sejm u wło  
skiego, owi 229 deputowanych nie w eszii na ten 
że sejm.

Pow yższe ośw iadczenie Garibaldego bardzo jest 
ważne i rzuca światło na obecny kierunek rzeczy 
we W łoszech. Z oświadczenia tego dwa głów ne  
wyciągnąć można w n io sk i: P ierw szy iż Garibaldi 
mniema i żąda ażeby kierunek całej walki o w y­
swobodzenie Włoch pozostawić W iktorowi Em a­
nuelowi a tylko starać się w szelkiem i silam i do 
starczyć mu środków do spełnienia tego trudnego 
zadania; właśnie wyrazy tę m yśl zawierające pod 
kreślił Garibaldi w  swym  liście. Powtóre iż Gari 
baldi nie uważa za dobre usiłowań partyi która 
chce zupełnie w yłączyć z przyszłego sejmu owych  
229 deputowanych, za to że zgodzili się na przy­
łączenie Nicei do F ran cy i; usiłowanie wyłączenia  
tych d, putowanych, okazujące nieprzyjażń i nieu
fność dla F raocy i, uw aża G-aribaldi za  (niestósow ne.

K orespondent z T urynu  w liście zam ieszcza
uyna w Constilutionnelu z 23 t. m. potwierdza 
sw oje daw ne doniesienie o pewnej choć niew iel 
kiej zm ianie jak a  tua zajść w  gabinecie sardyń- 
skim. P isze on:

„Zntiaoa ta nastąpi po ukończeniu wyborów a 
przed otwarciem sejmu. Aż do d zis ie jszego  dnia 
nic jeszcze niewiadomo jakich kolegów zawezwie  
hr. Cavour aby podzielili z nim odpowiedzialność. 
Mniemam, iż przybliży się  do tego odcienia partyi 
liberalnej, na korzyść którego naród przy w ybo­
rach się  ośw iadczy. Jednak ta m odyfikacja gabi 
netu nie sprawi żadnej zmiany w jeg o  programie 
politycznym. Zadowolni ona jedynie opinię publi 
czną i zadowolni wymagania pow stałe w  skutku 
przyłączenia nowych prowincyj. Mniemam, że pa 
nowie p. Minghetti minister spraw wewnętrznych  
i p. Cassinis minister sprawiedliwości pozostaną  
na swych posadach; ministrem wojny będzie j e ­
nerał Pettinengo.

„W iadomości z Neapolu są od kilku dni bardzo 
pomyślne. Nowy gabinet utworzony przez namie 
stnika królewskiego, księcia Carignan, przyjęty zo 
stał dobrze przez opinię publiczną. Jedynie m ia­
nowanie p. Liborio Romano sprawiło tu n iekorzy­
stne wrażenie. Lecz innego są pod tym względem  
zdania w Neapolu, gdzie były minister tak Fran­
ciszka II ja k  Garibaldego u^ywa ciągle popu­
larności^

wspomniał nic o sejmie „krakowskim,0 więc to pewnie 
omyłka drukarska w kolumnach Głosu, ów sejm kra­
kowski. Co się zaś tyczy zastrzeżeń naszego kores­
pondenta przeciw przewadze żywiołu włościańskiego 
na sejmie, to korespondent Głosu  „z nad Sanu“ wcale 
si§ tego nie lęka, ow szem , zdaniem jego, im kto mnićj 
umie tem mędrszy. Dowodzi on bowiem , że właśnie 
zaletą jest, gdy chłopi nieumieją czytać i pisać, gdyż 
„uważnićj śledzą wyników obrad, ponieważ ich uwagę 
żadne inne przedmioty nie odrywają od celu zamie­
rzonego. “ Słowo w słowo tak napisane, a kto nie 
wierzy, niech zajrzy do Głosu N. 20 : list z nad Sa­
nu. Autor listu cytuje nawet przykłady z historyi, że 
byli znakomici ludzie co czytać i pisać nieumieli , a 
na dowód tego stawia Piasta. Dowód to jednak bar­
dzo niepewny, albowiem są historycy co się upierają, 
że owymi dwoma aniołami, którzy na postrzyżyny u 
Piasta się zjawili1 nie był nikt inny, tylko Cyryl i 
Metod. Wiadomo zaś, że Cyryl i Metod rozpowszech­
niali po Slowiańszczyznie naukę pism a, a więc ani 
wątpić, że zawitawszy do P iasta, zajęli się jego wy­
kształceniem na człowieka piśmiennego. Co się atoli 
tyczy Lecha i dwunastu wojewodów, których autor 
listu pomija milczeniem, to z pewnością możemy twier­
dzić, iż nie umieli ani czytać ani p isać, a twierdzenie 
to nasze tem popieramy, że po śmierci Lecha były 
swary z powodu braku testam entu, a dwunastu woje­
wodów kłóciło się z sobą, bo nie spisali poprzednio 
paktów. Inny przykład nieco świeższy a dowodzący 
jak można sie sp isyw ać dzieln ie  bez nauki czytania i 
pisania, stawia nam autor listu „z nad Sanu“ w Bar­
toszu Głowackim, a i w Kilińskim, który lepiej szy­
dłem niż piórem władał. Czy w ogóle Kiliński władał 
piórem, chociaż istnieją po nim „ Pamiętniki “, to ra­
dzimy zapytać się W ójcickiego. Jakiż więc sens mo­
ralny listu „z nad Sanu“ ? oto chyba ten , że autor 
jego już przez to samo że list ten napisał, uważa się 
za mnićj zdolnego do zasiadania na sejmie niż pier­
wszy lepszy Bartok albo H ryć, którzy oczywiście 
„uważniej0 od niego „śledzą wyników obrad." Czyż 
mamy mu zaprzeczyć? Nie śmiemy.

Gazeta krzyżowa  tw ierdzi, a wiadomo, że co 
ona tw ierdzi, to prawdą być musi, bo ona nigdy nie 
kłam ie, że w Królestwie Polskiem zbroją się. Na do­
wód tego przytacza taż gazeta, że w Królewcu straż 
przytrzymała paczkę z bronią, nadesłaną z Anglii a 
przeznaczoną do Królestwa Polskiego. A  lubo króle­
wiecka Gazeta Hartunga  mówi, że broń przytrzymano 
dla tego , iż kupiec ją przesyłający chciał sobie cło 
oszczędzić, przecież to nie przeszkadza utrzymywać 
Gazecie krzyżow ej, że broń ta była przeznaczoną na 
uzbrojenie mieszkańców Królestwa Polskiego. A było 
jej wszystkiego 29  rewolwerów i 25 strzelb, tudzież 
kule stóżkowate. Czyi to niedosyć, aby uzbroić Kró 
lestwo Polskie ?!

—  Czytamy w Przeglądzie Powszechnym  z 22 bm. 
pod oddziałem Kronika co następuje: „Ksiądz metro­
polita baron Jachimowicz dawał w niedzielę suty obiad, 
aby uczcić zapewne szczęśliwy swój powrót z odbyte­
go posłannictwa, w jakiem w swojem i kousystorża 
imieniu jeździł do Wiednia. Zaprosił pomiędzy inne- 
mi wiele znakomitości z wyższego towarzystwa polskie­
go. Między zaproszonemi byli pp. K rasicki, R u sso c M  
Laskowski, Pietruski iti> O w o* z d a r z y ło  sig ty m  ra­
zom o mi sp o d z ie w a n ie  za p e w n e  ks. M etropolity, że ci 
wszyscy panowie najgrzeczniej go przeprosili, jako nie 
mogą mu służyć. W  oznaczenie bliższe tego faktu

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  24  stycznia. Fanti żąda od rzecz„ypo- 
spohtćj han M arino, z wrota kilkunastu skrzyń 
z bronią, które tam 2łoży , Garibaldj w r lg 4 9
po mepomyslnćj w ypraw ie rzym skići.

M o la  di G a e ta  23 stycznia  wieczór. O blegają­
cy utrzymują ciągle bardzo ż y w y  jeń Jjw 
twierdzy. Twierdza odpowiada p o w o ]j ‘

F l o r e n c y a  (bez daty). K siążęta z rodziny kró­
lewskiej sardyńskiej przybyli tutaj ; na ich cześć 
rnają nastąpić różne uroczystości.

Odpowiedź W ęgier na reskrypt cesarski z d. j 
m., odpowiedź w jednozgodnych co do treści adresach  
komitatów węgierskich, je s t ’ najważniejszym z osta­
tnich w ypadków w sprawach wewnętrznych. J a k ­
kolw iek bliżćj znający teraźniejsze usposobienie 
Węgier, przewidywali tę odpowiedź, będącą natu- 
ralnern następstwem  stanowiska przez Węgry za ­
jętego a z nadzwyczajnie ścisłą  loiką utrzymywa­
nego i rozszerzanego, jednak i tych nawet uderzył 

uwielbieniem  przejął poważny, szlachetny a o- 
twarty i śm iały ton tej odpowiedzi. Komitaty sto­
jące ciągle i szańcującesię na gruncie który uwa­
żają na legalny dla sieb ie, na grancie dawmćj 
konstylncyi  węgierskiej poprawionej w 1848  roku 
/.a zgodą króla i sejmu, poczytując w szystko co poza  
uią za nielegalne,—  przemawiają w  adresach swych  

L go stanowiska i w każdym razie pozostaną na 
niem w biernym oporze. Poważną prostotą odzna­
cza się szczegóinićj adres komitatu ostrychom skiego, 
na którego czele stoi prymas w ęgierski, arcybiskup 
Scitow ski, jasnością zaś odznacza się adres ko­
mitatu honekiego; zresztą co do treści, adresy 
te jak  i inne są ze sobą zupełnie zgodne.

Ostatnia poczta wiedeńska przjmiosła nam osno­
wę reprezentacyi czyli adresu komitatu Honekiego- 
treść tej reprezentacyi czyli oświadczenia na re­
skrypt królewski z d. 16 b. m. znana je s t  czytel­
nikom naszym z depesz telegraficznych wczoraj i 
onegdaj podanych. Prócz tego F or. autograf, ma­
jąca cechę półurzędową, potwierdza wiadomość 
podaną powyżej z N eueste Nachrichten, iż N. Pan  
ma ogłosić am nestyę dla  wychodźców węgierskich.

Na obecne położenie i kierunek rzeczy w tćj 
chwili w e Włoszech rzuca św iatło list Garibaldego 
do stowarzyszenia Komitetów pom ocy, który poda­
jem y wyżój. W liście tyra Garibaldi, nieodstępując 
bynajmniej od projektu wyswobodzenia całych 
Włoch, to jest od projektu wojny o Wenecyę, a 
nawet nie oświadczając wyraźnie czy tę wojnę na 
wiosnę trzeba rozpocząć czyli odwlec ją  nieco, o- 
świadcza jedynie sw e zdanie, iż cały  kierunek tej 
sprawy powierzy ć należy królowi Wiktorowi E m a­
nuelowi, a w szystk/e «>ty zwrócic, aby nm dostar­
czyć środków <to F )  przeprowadzenia Dalćj do-
w tarza c o  nieraz f o  m ów ,i, że naj8ilaejszym  do 
tego środkiem  jest uzbrojenie całego narodu i 
zgromadzenie m ilioaa zbrojnych Dod do 
króla Wiktora Emanuela. i S
ak również drugie, aby nieodsnwano o d ^ ' 0 '6'

a.A m e r y k
Z listu prywatnego w Gazecie kolońskiej umie­

szczonego, pisanego z Kimswick, w kraju Missouri, 
wyjm ujemy ustęp, który zapowiada dalsze rozpad- 
uięeie się Unii. „Nasze zawikł^nia polityczne, mó­
wi ten list, są w ielce niepokojące i mało je st  na 
dziei zagodzenia w eśni, albowiem kraje na samćm  
południu leżące, zbyt są  uporczywe, północ jest 
zagorzała, środkowe kraje lubo więcćj konserwa­
tywne i sp okojne, zwolna si? roznamiętniają. N ie 
tylko że je st  m ożłiw em , ale n aw et _ praw dopodob 
nem , że teraźniejsza Unia rozpadnie s ię ,  i że te 
kraje, które sobie najwięcćj odpowiadają, połączą
o ,? ;/1A ,r?,<rvv?’ w cztery grupy: 1) samo połu- 

czyli kraje prodnkn/qoo ł>„w e}n0 wcześnići
czy póżuićj dadzą sobie jakiego króla; 2 /  kra%  n a j­
bardziej na północ p osu n ięte , siedlisko głów ne  
purytanów, gdzie fabryki najbardzićj rozwinięte: 
3) kraje nad oceanem spokojnym; 4 ) jnue kraj e 
w środku i na zachodzie leżące nad M ississipi i 
rzekami do niego wpadające^1 , a przeto mające 
wspólny interes. Do nich praW('opodobnie przyłą 
czyłyby się kraje N ow y Jork, P en sylw an ia , Ma 
ryland i Wirginia, a kraj MisSOHU głów ną by od­
gryw ał rolę, i m ógłby być u d a n y m  za przedłu­
żenie dawnćj Unii."

Ten podział ma za sobą w prawdzie niektóre 
względy; w szelako jak  na teraz głów nie spółeczne 
stosunki rozstrzygną, jakie kraje oderwą się  od 
Unii. Będą niemi niezawodu>e kraje południowe, 
niewolnicze. Zachodnie ziemi®.“ ad Oceanem spo­
kojnym nic są  jeszcze naleźycie rozwinięte, ludne 
i bogate, aby m ogły m yśleć o “ tworzeniu oddziel- 
nego państwa, kiedyś jednak stać się  m ogą łupem 
obcych, gdyż Stany Zjednoc*one nie znajdą środ 
ków dla obrony ich.

J _ _  „ D„ ____  deputowanych którzy wptowafi 7 a 'przyłączeniem
wchodzić nie myślimy. Mniemamy tylko, że ks. Me-1 ^ iCe' , do F ran cy i, potwierdzać zdają s ię  dom ysł,

Ał-\ aIiIa   ' l  • . ri A tn lnnnt, ft/>nn „nem VI a *\ a! n a « 1 ■ 1 .tropolita zrozumiał jego znaczenie".
Okazał się prospekt ruskiego politycznego dzien­

nika, który około dnia 1 lutego ma począć wychodzić 
we Lwowie. Charakterystyką jego jest drukowany adres, 
pod którym życzy sobie redakeya, aby je j przysyłano 
prenumeratę: „ R e d a k c y i  S ł o w a  (po rusku, rosyj- 
skiemi czcionkami). L e m b e r g .  Mit Pr  e n u m e r a t i ­
on s g e l d . "

—  Najdawniejsze działo, jakie znają dotychczas, 
znalezione było niedawno we Francyi w głębokiej 
studni zamku Cluay. Była na niem liczba roku 1258, 
gdy tymczasem dotychczas mniemano, że wynalazek 
dział wypada na rok 1324.

W  państwie W. Brytanii wychodzi obecnie 1102  
Pism peryodycznych dziennych lub tygodniowych; z tych  
791 w Anglii, 28  w Walii, 138 wSzkocyi, 132 w‘lr- 
landyi, 13 na wyspach. Do tej liczby nie należą dzien­
niki wychodzące w koloniach angielskich, a l.czba ich 
jest nie mała. Samych przeglądów, to jest miesięcznych  
lub kwartalnych czasopism wychodzi 481 , a poświęco­
ne są, jak wiadomo, umiejętnościom scisłym.

Jutro w niedzielę dnia 27 stycznia, Ś. Jana Zło- 
toustego; pojutrze w poniedziałek 28go, Karola Wgo i 
Walerego.

Kronika m iejscow a i zagi*arsiezna.
K rak ów  d. 26 stycznia. Odebraliśmy N. 20 Głosu, 

a w nim list „z nad Sanu,0 który m ów i, że jeden 
z korespondentów Czasu w U- 13 jest tego zdania, 
„aby włościanie nie zasiadali na ławach sejmu kra­
kowskiego0, a to pomnąc na ich zachowanie się na 
sejmie austryackim w r. 1848. Tymczasem korespon­
dent „z pod Tarnowa0 f(p. m.) w N. 13 Czasu nie

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
Z  Jasielskiego 20  stycznia.

O niedokładnożci katastru gruntowego w Galicyi.

III. Wiadomą jest rzeczą: iż do ulepszenia i zasi­
lenia gleby potrzeba obornika. Obornik atoli produku­
je się albo własnem bydłem albo przynajętem; przy- 
tem produkuje się on przez zużytkowanie własnych 
albo skąd inąd nabytych ziemiopłodów. W każdym  
więc z tych wypadków ryzykuje gospodarz kapitał
czy to na wystawienie i  utrzymanie stajni-, czy też  
na zakupienie i przychowanie inwentarza; czy wreście 
na obsłużenie bydła i lek i. W prowizji od włożone­
go kapitału zostaje mu się zazwyczaj tylko nawóz; 
albowiem bydło samo przez się rectuje się tj-lko wy­
jątkowo, tj. w pewnych, sprzyjających tej gałęzi prze­
mysłu gospodarczego miejscowościach. Nakoniec trze- 
ba to zauważyć: iż bydło w każdym razie rentuje 
się tylko względnie, tj. więcej lub m niej w wiarę wię­
kszego lub mniejszego kapitału zaryzykowanego na jego  
wypasienie.

Z powyższych przyczyn tedy okazuje się najmniej 
słusznym przepis § 68  i n s t r u k c y i ,  który orzeka: iż 
o b o r n i k  n i e  j e s t  p r z e d m i o t e m e w a l u a c y i k a -  
t a s t r a l n e j  {der D anger ist hcin Gegenstand der 
Yerwerthung).

Niesłusznym zaś jest ów przepis przeto: ponieważ 
obornik przedstawia wszędzie p e w n ą  c z ę ś ć ,  a czę­
stokroć nawet (np. tam, gdzie się uprawiają warzywa, 
i w ogo e rośliny okopowe oraz włókniste, olejne i 
farmerskie) całkowitą prowizyą od kapitału zaryzyko­
wanego na stajnią, bydło i paszę. Dla tego więc po­
winien obornik, jak tego natura rzeczy wymaga, być doli­
czonym do poczynionych od rolnika w gospodarstwie 
nakładów.

i  a między Cesarzem N apoleonem , królem W ikto­
rem Em anuelem , Cavourem i Garibaldim stanęło  
zupełne porozumienie się  nietylko co do c e lu  ale na­
wet co do d r o g i ,  jeżeli takowe porozumienie już  
wprzódy n iostu ia ło ; że Garibaldi, który czasami 
czy nic m ógł rozumieć czy też nie chciał przystać 
na politykę Cesarza Francuzów, nakłonił sie teraz 
ku nićj. Jaką jed n ak  drogę obraD o d o  c e la '? w ie  
Ści 0 tćm krążące dzisiaj po dziennikach nicmie" 
ckich, wieści o projektuwanćj wyprawie Garibalde­
go do Księstw Naddunajskich za zezwoleniem  
Francyi i Sardynii, lecz|bez ich czynnego i urzędo­
wego w nićj udziału, mogą być bardzo mylnemi 
pogłoskam i.

Bombardowanie Gaety przez baterye piemon- 
ckio od strony lądu, rozpoczęte 22go t. m. trwało 
bez przerwy i przez 23 stycznia, a działa twierdzy 
bardzo słabo odpowiadały na ten ogień. Listy 
z Neapolu w P ays  podane donoszą, iż wojska pie- 
monckie, potłnm iły ruch reakcyjny w Abruzach i 
sanfedzistów wyparły z m iasteczek Chieri, Taglia- 
cozzo i Ascoti.

Senat francuski rozpocząwszy, jak  w iem y, swoje 
posiedzenia w dniu 22  a. ni. m ianował ze sw ego  
łona kom isyę, aby rozstrząsła projekta do Senatus- 
konsultów względem  jaw ności obrad Senatu i Cia 
ła  prcwodawczego. i

Dania ciągle się zbroi. Tym czasem  zaczynają  
się strotnictw a w nićj dawne odzywać pod wzgię^ 
dem jednolitego państw a, lub państwa po Ederę, 
â  na tćj zasadzie i militarne stronnictwa dzielą 
się. Jedno chce poprzestać Da obronie Sziezwisku, 
dozwalając wojskom niemieckim w e j ś ć  do Hol­
sztynu jako kraju zw ią zk o w eg o , drngie  poczytuje 
to w kroczenie za w ydan ie  woj’ny. Mimo tych przy­
gotow ań, n ie  da jem y  wiary, aby przyszło do w oj­
ny. Dyplom acya angielska jest w tćj sprawie bar­
dzo czynną. Oszczędzamy zaś czytelnikom  noty 
dyplom atyczne z listopada i grudnia w  tćj spra­
wie teraz ogłaszane. Times radzi Prusom, by dały 
pokój D anii, a zbroiły się  raczćj na Francyę.

Poczta wschodnio-indyjska, która 24go t. m. na 
deszła do Tryestu, przyniosła także wiadomoś i 
z Chin, sięgające z Kantonu do dnia 13 gruduia, a 
z Szanghaj do 6 grudnia. Część tych w iadom ości 
a m ianowicie z Pekina pochodząca, jest pomyślna 
mają tam przekonanie, iż rząd chiński spełni w a ­
runki traktatu, a nawet pierwszą ratę kosztów  w o­
jennych już zapłacił. 1 ełnom ocuicy lord Eltrin i 
baron Gross wrócili ju ż  z Tien-sin 5  grudnia do 
Szanghaj. W Kantonie jednak  krajowcy nie maią 
wielkiej ufuośc. w trw ałość pokoju, chociaż i w kan­
tonie zapłacono część  krntrybucyi w ojennej, na 
tę prowincyą w yznaczoną.

W «resiiom Ieiicy» H edakcyh

Panu E . D . z nad  W isły. Doniesienie o notaryuszu 
świeżo w tćj okolicy mianowanjTn, który nie uuńe po pol­
sku, a przeto nie może być przydatnym w okolicy gdzie 
niema niemców, jest rzeczywiście sprawą publicznego do­
bra, lecz list nie dotykał tćj rzeczy ze stanowiska sprawy 
h publicznćj, narodowej.

Ostatnie depesze telegraficzne

1 P a r y 4  26 stycznia. Donoszą ta z- Rzym u, jż 
DXXJ Piem ontczyków  wkroczyło do prow incyi 
hrosinone i spaliło tsm  kłaszfór Casamari. (W ia­
dom o że korpus wojsk burbońskich W ypadłszy  
z państwa papiezkiego wtargnął w’ ncapolitańskie’-; 
wiadomo również, że je a e r a  ae Sonnaz w ysłany  
przeciwko niemu z korpusem pienionckim , wparł 
burbończyków napo wrót w  granice państwa pa- 
p iezkiego; otół **P'' j e  część  tego korpusu pie- 
monckiego R,<* W pościgu za burbońezy-
karni na te r y to r y m papm zkie. P. R. Cz.)

A n to n i K ło h u l to w s k i  redaktor odpowiedzialna
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K A R H Z Y E ^ fKurs papierów publicznych i pieniędzy.
W r a k ó w  26 stycznia. ż ąd a ją  P ^ c ą

B anknoty polskie za  100 złr. n o w .. . . zip- 306 298
B uble obrączkow e a g io ...................................„ >* 1
T alary  p ru sk ie  za  150 złr. now  „ ®*>
Srebro  now e • • • . ; . .......................................z łr- 12 l a  ,1  oS
P ó łim peryały  r o s y j s k i e ....................................   }“ J*
N apoleondory 20-fr.......................................... ......  '*  J*  “  “
D u k a ty  holenderskie w a ż u e  • » • * j  ~

„ au s try ac k ie ................................ \  * » •
L is ty  zastawne galicyjskie z kuponam i . „ 89 —» 87 3—-
Obligacye indem n. z kuponam i • • • • » 30 62 &u
Pożyczka narodow a z r. 1854
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatę, 70 /0 n 173 17
L isty  zastaw ne polskie z kuponam i . . zip. 99 98

4 4  i ,-.U - A  26 stycznia, (telegraf.) złr. c.
5 ° .  M etaliki . . .  ......................................... ™
5%  Pożyczka  narodow a  ................................
A kcye banku  naród , wiedeós...........................  731

b an k u  k r e d y to w e g o ............................ 156 60„ oanjŁu . . .  153 90
S re b ro . . .  ......................................................  iŁO
L ondyn  10 funt. sz terl......................................... * 7 1
D u k at  pojedynczy .     7 44

W i e d e ń  25 stycznia.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5 %  Metaliki na wal. austr 50 ->0 56 25
5%  Pożyczka n a ro d o w a .........................................74 7* ™
5%  M etaliki n a  mon. konw ..........................................................._
57„ Oblig. indem niz. niższej A ustry i . . . » » *
5 */ .  „ w e g ie rsk ie ...................  65 2o 64 75
50/  chorw . slow. ban. . 64 — 63
5 »/° g a lic y jsk ie ...................  62 50 62 —
5 «; " " Bukowińskie . . . .  61 -  60 -
5  /  ” r siedm iogrodzkie . . 61 25 60 75
f.0/ ” " innych krajów  k o r . . 90 — 86°  to r> n J. J QO en qq o ł
5 °/0 P ożyczka now a w e n ec k a ............................ 88  50 s a

L i s t y  z a s t a y t i e
5o,0 b an k u  naród. 12 m ie s ię c z n e   IW  99 5U

6  le tn ie ................................ i *>2 1011
" 10 l e t n i e   98 — 97 50

losowane w wal. austr. . 86  60 86  -
4%  Tow. k red y t, galicyjskie  . _ ............................ 97 — 86  25

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e
L osy poź. skarb, z r. 1860 c a ł e .......................83 -  81 75

J z r. 1839 c a ł e .................. 105J 105
” ’  z r. 1854 na 4%  . . . .  82 50 82 -

L ilety  rentow e C o m o  15 ~
Bosy zakładu k re d y to w e g o ................................ ' ! ! .  V . ‘

r tryestsk ie  na  4V, / „ ................................  112 116
żeglugi par. na  D u n a ju ................................   aO 94 —
K sięcia E sterhazego na 40 złr. . . .  87 — 86  —
K sięcia Salm „ 4 0  „ - • • • ®« -  36 75

* K sięcia P a liły  , 4 0  ,  . . ■ • »  -  36 60
,  K sięcia C lary » 40 „ . . . . 35 34 -
I  Hr. St. Genois ,  40.... ....................  37 50 37 -
„ Miasta B udy _ ,  40 „ . . . . 37 50 37 25

K sięcia W indischgrśitz 20 ,  • • • • J-0
" Hr. W aldstein „ 2 0  „ . . .  . 25 — 24 50

H r. K eglew icza „ 1 0  „ . . . • 15 — 14 75
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e

A kcye..banku  naród, austr..................................  7 .5  723
„ zakładu kredytow ego . _ ........................156-30 15S-..0
„ żeglugi parowej na D unaju   400 398
_ kolei północnej Ces. F e rd   2080 2075

r z ą d o w e j   287 286}
zachód. Ces. E lżb .............................  183; 183

” P a rd u b ic k ió j.......................................  106 105,
” " N a d c is a ń s k ić j   1*7 147

-  » s o}"dt!ioJ i j ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . : :  170} 170„ „ G alicyjskiej . . . • • • • 1
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 m iesięcznej

A m sterdam  100 zł. hol.................................® •'* •'f®
A ugsburg  100 zł. nadreń ............................ g  3} 130 129 ,
B erlin 100 tal....................................................S * ~  “
F ran k fu rt n. M. 100 zł. nad r ;«> 2 , 130 129-75
G enua 100 lirów piem ...............................< 3  b  — —
H am burg 100 m a rk ó w .................................  * ł  « 4 '7 5  114-25
L ipsk  100 ta l..................................................... o *
L iw orno 100 lirów .......................................... 8  j* ”  ~
L ondyn  10 fu n tó w ......................  . . • r  J  1 ̂  l sP a ry ż  100 f r a n t ó w ..................................VP ■» eo  so  w. »o

W a l u t y
Cesarskie k o r o n y .................................................. 20 86 ~

„ Pół k o r o n y .........................................  -

» • »
Z łoto al   .
N a p o leo n d o ry ...........................................................I r  _  12^15
S u w e r e n y ......................................................................f r
F r y d r y k i ....................................................................  __
L uidory  . . . -. : ...................................................l5  15
Sow ereny angielskie .............................................. i*  48  13 48
Im peryały  r o s y j s k ie ....................................  ‘ 150 150
S r e b r o .......................................................40 — —

k u p o n y ...................\ . 2 261 3 26

? a « z5 S y ° S . o i ' .   » -r
i . w u w  24 stycznia.

D u k a t h o len d e rsk i..................................................... 7 1 3  7 3
„ a u s t r y a c k i .....................................................  7 1 5  7 6

Półim peryał ro sy jsk i   12 45 12 25
Rubel r o s y j s k i   2 38 2 35
T alar p r u s k i   2 29 2 26
L isty  zastaw ne galic. bez kupon...........................99 50 88 50
Oblig. indem n. bez k u p o n ...................................... 62 30 61 30
P ożyczka narodow a bez k up o n  ’6 — 74 —

W a r s z a w a  23 stycznia.
P ó ł im p e ry a ły  rubli — 5 53
Obligi skarbow e . . . . . . . . . .  „ 89 60 89 —

k u p o n  _ — 1 25 i
L is ty  zastaw ne III  o k r e s u  rubli 14 74 14 71

k u p o n ..................................................  -  • I— s ,
Akcyff kolei żelaztiój warszaw sko-w iedeóskiój 63 50 '63 25

W  r o c ł a w  25 stycznia.
B anknoty  austryackie  w mon. nowćj . . .  66 —
Polsk ie  bilety  bankow e......................................... — 87

listy  zastaw ne  86 > —
P o znańsk ie  lis ty  zastaw ne 4 » .................................101 —

„ 3 } % ........................  —
Obligi k o lei k rak .-sz ląsk .......................................  ~  ~

P a r y ż  23 stycznia.
R enta  3°'0   67 55

n o w e  i  n a j g u s t o w n i e j  w y p r a c o w a n e  
w y p o ż y c z a  K a r o l  K r ó l i k o w s k i ,  K ra w iec  m ęzki 

przy u licy  S ła w k o w sk ie j pod L. 2 8 3 / 4 4 1 .

z p o lec en ia  k ró l. p ru sk ieg o  M in i- S
s te rs tw a  w W y d z ia le  lek a rsk im  ro z -  | |

j M  b ie ra n a , m a w łasność  o d m ład n ian ia  @
d sk ó ry  n a d a ją c  je j  n a tu ra ln ą  św ie- jijj
x m ^ m  żość  oczyszczen iem  z w sze lk ich  o- /jjj
|  szp eceń  ja k ie m i są :  p ieg i, p lam y  «
* w ą tro b ia n e , o study , p a rch y , su ch e  i w ilgo tne r |
} lisza je , ró ż a  n a  nosie , z o d m ro żen ia  lub  o s tro - {jj
|  śc i k rw i, tu d z ież  ż ó łta  pow łoka  sk ó ry . (jjj
x Z a  sk u te k  w 14 d n iach  ręczym y, a  w ra z ie  jfij
K zaw odu zw racam y k w o tę  zap łaco n ą .
I Cena flaszki całej 2 złr. 60 kr. w. a. kI  b  s  e  r  a  t  ) •

D T B E K O T A

TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH
W  K R A K O W I E ,  

iw iadam ia sz a n o w n y ch  panów  A rty stó w , że  W y sta w a

i) pobudzająca w czesny porost brody m 
® i w ąsów . i
i C hcąc m ieć  w czesny  p o ro s t b ro - ®
jjjj lub  w ąsów  b ie rze  się  cokolw iek  $
|  l % | ^ ; H P om ady  np . j a k  dw a z ia rn k a  g ro - jj(j 
x * 5 ®  chu  i n a c ie ra  s ię  z ra n a  rzeczo n e  j(X
' m ‘ej s c a » a  u u jd a lś j w 6 m iesięcy  «

y ^ H P f f l ó ^ ^ k u j n y  je  p o ro s t p o k r y j e ;  ś ro d e k  Vy 
1) bow iem  je s t  ta k  sk u teczn y , że  vv

jjj n a w e t 17  le tn i m łodzieńcy  n iem a- |jj
(A ją c y  je sz c z e  żad n eg o  p o ro s tu  p rz y ch o d z ą  doń  za  jjjj 
™ p o m o cą  te j pom ady .
I Cena puszki 2 złr. 60 kr. w . a.

w pudełkach o 2 flasz- 
kach za 5 złr. w. austr.

$  ‘*eS*’ IlaJPrze(b 1'e jszą  kom po-
W /  zy cy ą  do p ręd k ieg o  farb ow a- A

■ . G y-". n ia  w łosów , brody, w ąsów  i «
brwi w ed łu g  p o trzeb y  i upo- VV 

g  \  R a m d o b a n i a ,  od p ow ied n io  do tw a - Ę
g  2 * ^ ^ 1 1  rzy, z zupełnem farbującego AA

^ ^ j p P P ^ d o w o l e n i e m ;  prócz tego po- ^

1 otiióslii środek d o n o liiep
•jjS farbonania włosów ty

Flaszka 2 złr. 10 kr. w. a. $

® Oryentaloy sposób |
» ogolenia włosów, «

O  '  jjj
ii bez  b ó lu  lu b  u sz k o d z e n ia , n a  m

\  n a jd e lik a tn ie jszy c h  n a w e t m ie j- r,
' ^ f \  s c a c h , a  to  w 15 m in u tach , k tó -  | |

jjjj I Ą * re g o  to  sposobu  używ a czasem  jjv
V T  p łe ć  PWk o a  d °  sp ęd zen ia  śladów  jjjj

w b ro d y  1 wąsów , tu d z ież  z a ra s ta -  Aj
jjjj ją c y c h  b rw i lub  g ęsteg o  z a ro s tu  K

^ ^ ^ j y f ^ ^ c i e m i e n i a .  | |
45 Flaszka 2 złr. JO kr. w austr.
ty F a b r y k a : R o tlie  i S p ó łk a  w B e r l in ie , głów ny zaś |y 
fjj sk ład  pow yższych  p ięk n id e ł zn a jd u je  się  w yłącz- Jjjj 
|jj n ie  w h a n d lu  p o d  firm ą: E .  S k ir ł iń a /t  i  w R y n - a(\ 
jg ku  głów nym  w K rak o w ie . (7 9 -1 ) ^

W  si* ła < s* !c  w ę g f  i
z c. k. kopalni Jaworznickiej

(przy Dworcu k o le i  ż e la z n e j) ,  
są na cetnary jako tćż i siągi w ielkie zapasy od 

dawna znanych

Ogłoszenia Lekarza zębów!

Węgli Jaczką
oraz regularnie c e i l z i e n n i o  otrzymuje twieżc transportu 
w różnych gatunkach W cgli • sprzedaje takowe w wagonach 
po cenach najumiarkovranszych. (64 -3 )

Agency a ck. kopalni węgli Jaworznickich.
Henryk Cierny.

ZBIÓR POEZYI.
(Z  portretem K o r n e l a  L j c j s k i c g o  rzniętym na etali).

24". Cena 1 tal. Oprawne w płótno ang. 1 tal. 10 sgr.

Portret Kornela Ujejskiego
(rzn ięty  na etali). (8 0 )

4 “. C e n a  10 sgr.
H A N D E L

STANISŁAWA FEINTUCHA
odebrawszy ostatniemi czasy z n a c z n e  

transporta

H e r b a t y  c i a r n ć j ,
z kwiatem i czysty kwiat,

poleca tak ow ą:
I . na wagę od złr. 2% , 3, 12 aż do 15 w.a. 

za fant wagi ciężkiej wiedeńskiej.
I I .  W p a c z k a c h  oryginalnych oplombo­

wanych: z łr . kr.
*0 C z a r n a  bez kw iatu  (b a fa  o k ład k a ) 2 5 0 jz a p a c z -
b) C z a r n a  lepsza (l ronzow a „ ) 3  — >ke fu n -
c)  C z a r n a  z kwiatem  (liliow a „ )  3 50J tow^.
a )  T o i  s a m o  (A overy  P c c c o )  V4f. p- 5  z łr .  za  4  paczki. 

W  k o ń c u  z w r a c a m  u w a g ę  n a  j e d e n  j e s z c z e
gatunek

H e r b a ty  c z a r n e j  (Superior)
po 4 złr. 50 kr. w. a. za funt wagi wied., 

albo 4 -  ‘/ 4-funt paczki, 
k tó ra  p o ch leb iać  sob ie  m ogę, ju ż  w częśc i u  sza- 
uownój u  m nie  k u p u jąc e j P u b licz n o śc i, z pow odu 
doskonałego smaku, tęgości a taniości, nale­
żyte ocenienie znalazła, o czem  k a żd e n  m ałą  
p ró b k ą  p rz ek o n a ć  się  m oże.

Prócz tego polecam p ra w d z iw e  Jamaj­
ka Rnmy, Batavia A raki, p ra w d z iw e  W i­
na Szam pańskie i Reńskie w oryginalnych 
butelkach, Porter i Piw0 aD8edsłtie, Ba­
kalie świeże, J l ą k ę  z rozmaitych m ły­
n ó w  i p e s z te ó s k ą  i t  d ., i t_ ,) (72 2-6)

Stanisław Fein/ticłi,
w K rak o w ie , w R y n k u  głównym  „ S z a ra  k am ien ica , “

oszenie
P od p isan a  D yrekcya oznajm ia niniąjszem , ż e  w ła śn ie  

w y s z ły  z  druku przez W y so k ie  c. k. M inisteryum  po­
tw ierdzone

Nowe Statnta
ck. uprzyw. Zakładu wzajemnych Zabez­

pieczeń od szkód ogniowych
W  “W W  K  B B C  L  Mi «

i s ą  do nabycia  tak w  B iórze te g o ż  Z ak ład u „ Wien, 
obere Backerstrasse Nr. 7 5 2 /  ja k o też  w  g łów n ej K o- 
m andycie w e  L w o w ie . (C ena egzem plarza  10  cen tów ). 

W iedeń lO go  S ty czn ia  1 8 6 1  r.
D yrekcya c. k. Z ak ład u  w zajem nych  u b ezp ieczeń  od 

szk ó d  o g n io w ych . ( 6 9 -2  3 )

Profesor STATTLER
odzyskaw szy zdrowie, na n ow o  ro z p o c z y n a

lekcye rysunku i malarstwa
od godziny l l ć j  do lć j  w domu swoim na W esołej 
pod L . 29/288 (naprzeciw K l i n i k i ) .  (8 5 -1 -3 )

T E A T R  K R A K O W S K I
PO D  D Y R E K C Y Ą  

J U L I U S Z A  P F E I F F R 4 .

Dziś w N ie d z i e l ę  dnia 26 Stycznia 1861.

„h SKALMIERZ ANKI.
raz narodowy ze śpiewami w 3 aktach, napisany przez J. 

^ ^ftroióskiego.  muzyka p. Baschny.

Rządzca Drukarni, Antoni Rother.

Zjawiska
napowietrzne

kierunek  
Łożenie wiatru

zachodni słaby  
zachodni silny  

jtó łnocny^icher^


